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Nr. 448.
PKENUMERA1A wynosi w Krakowie
miesięcznie 2 kor., kwartalnie i  kor.,
la odnoszenie do domn dopłaca Bię

60 baL miesięcznie.
Na prowincyi miesięcznie z dwura 
/.nwą przesyłką 3 kor. 30 h., z jedno 

razową przesyłką 2 kor. 70 h.
Kwartalnie z dwurazową przesyłką 
!i kor 80 li., z jednorazową przesyłką 
s kor. W państwie niemieckiem kwar­
talnie 10 kor., w hmych państw ach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 

40 halerzy.

Cena numeru pojedynczego 
10 halerzy.

Kraków, Sobota 4. Września 1915.

SUS NARODU
Rok XXHI.

Listy pieniężne, przekazy na prenn 
meratę I inseraty nadsyłać naleli 
franco do Adminisiracyi „Głosn Na 
rodn“. — Prenumeratę oprócz npo. 
ważnionyeh agencyi przyjmuje każdi 
a rząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegaj: 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

radakcyu nie zwraca.

Wychodzi dwa t-azy dziennie.
WYDANIE WIECZORNE.

VDKBS KBD. UL iw . Tcunaaza L S I  
A ir. ta la frj „Oło. f ia r o ii*  K r u s i  
r»laloa rautkcyjny Nr IM. -  T stefw  
U a U i t r a t y  I tfrakarai Nr. H m

OGŁOSZENIA (inaeraty; przyjmuje Admlnlitracya „Głosu Narodu“, ulica iw . Tomasza L. 85. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy, akład tabelaryczny, liczbowy, o i  w ierna 80 hal N aieałane po 60 haL od wiersza. -  Nekrologi l t i . l l  hal. ot 
wiaraaa. — Załączniki do ,,G łon  Narodu" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje aię za eenę 8 kor. od 100 egs. dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejaoowk ogłoszenia przyjmuje w w ładała f Vogl™

M, Dakes, U. Schalek, E. Braun, R. v  H. Friedl, A, Joessel, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeazcta J. Leopold. Eduard Braun, K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 korona od wiersza.

Wielkopolska wobec wojny.
Wśród nieporozumień, jakie zachodziły mie­

dzy częścią opinii galicyjskiej, a stanowiskiem 
innych dzielnic, spore miejsce przypadało roz- 
dźwiękowi w zapatrywaniu na W ielkopolską i 
jej stanowisko od początku wypadków wojen­
nych. Nieraz drogą aż na Skandynaw ię dono­
szono nam jak daleko posuwał się nietakt par­
ty jny w informowaniu obcych o „tępocie poli­
tycznej" Poznańskiego. Nie potrzebujemy 
stwierdzać raz jeszcze, że w spokojnie, a po 
polsku myślących sferach Galicyi spotykały się 
wycieczki takie zawsze z wrażeniem niesmaku, 
które potęgowało się w miarę, jak serdeczna, 
a świetnie zorganizowana pomoc Wielkopolski 
dla ofiar wojny w Królestwie odsłaniała coraz 
wyraźniej gorący a rozumny patryotyzm  na­
szych braci tamtejszych.

Obecnie coraz to rzadziej napotyka sie próby 
obniżania tego, co zasługuje na uznanie i sza­
cunek Polski. Na czasie jednak będzie przypom­
nieć raz jeszcze stanowisko polityczne Wielko­
polski zwłaszcza, że możemy skorzystać z ja ­
snego wykładu „K uryera Poznańskiego1-, który 
w jednym z ostatnich numerów zamieszcza na­
stępujące resume:

W zaborze pruskim zarówno prasa, jak parla­
mentarna reprezentaeya polska, jak wreszcie 

szerokie sfery społeczeństwa wszelkich odcieni 
politycznych połączyły się w zgodnej opinii, że, 
pełniąc wszelkie obowiązki państwowe należy 
nam zająć stanowisko wyczekujące w stosunku 
do rządu, który nową oryentacyę polityki pol­
skiej zapowiedział po wojnie. Ta sama jedno- 
zgodna opinia stanęła wobec sprawy polskiej ja 
ko c a ł o ś c i  na tern stanowisku, że wytyczną 
główną narodu polskiego może być tylko skupie­
nie wszystkich sił gospodarczych i społecznych 
celem szczęśliwego przetrwania katastrofy wo­
jennej i odczekanie decydujących wyników 
wojny bez czynnego angażowania się w walce 
mocarstw.

Na tej podstaw ie ogólnej nastąpiło  polityczne  
i narodow e zespolenie się społeczeństw a naszego  
w jeden obóz zw arty i solidarny. R óżnice i prze­
ciw ieństw a partyjne, które w społeczeństw ie nic- 
m ieokieni zam ilkły na skutek nakazanego przez 
rząd okoju w ew n ętrznego-- (Burgfrieden) zni­
knęły u nas siłą  w ew uętrznego nakazu moral­
nego, który ogół doskonale zrozumiał. Św iado­
mość- pow agi chw ili i poczucie odpow iedzialności 
w spólnej zb liżyły  do siebie ludzi z najiozm ait- 
szycji kierunków  p olitycznych . W ytw orzyła  się 
atm osfera w zajem nego zaufania i zrozum ienia, 
kiórą uw ażam y za pierw szorzędnej w artości zdo­
bycz tych  ciężkich czasów .

Spokój ten wewnętrzny, świadectwo siły i 
wytrą wności. omało nie uległ przed czasem nie­
dawnym zamąceniu, z winy jednostek niepowo­
łanych. a gadatliwych. Zaczęły pojawiać się 
rękopisy i broszury, których treść mogła była 
wnieść w zwarte społeczeństwo dysonanse i 
nieporozumienia. Jednem  ze świadectw, jak  Po­
znańskie pojmuje solidarność narodow-ą w tej 
ważnej chwili, jest fakt, iż nawet z treścią tych 
niewczesnych wystąpień dokładniej zapoznać

się nie można, gdyż za milczącą zgodą całej o- 
pinii drukowanej potraktow ano je „per non 
sunt1-. ograniczając się do ogólnych zastrzeżeń 
przeciw- harcom w pojedynkę imieniem ogółu. 
W arto zaś zanotować, że w potępieniu ich zje­
dnoczyły się wszystkie organy, od „K uryera 
Poznańskiego" do „D ziennika--, mimo że au­
torzy owych broszur mogliby formalnie rościć 
sobie prawo do marki konserwatywnej, k tórą 
nosi to ostatnie pismo.

Obóz konserwatywny odciął się wszakże od 
swych ochotniczych tyralierów obszernym w y­
wodem, który powtórzyliśmy za „Dziennikiem", 
tak , że pokój m iędzypartyjny W ielkopolski nie 
uległ zakłóceniu ani na chwilę, a kraj jest, jak 
poprzednio, jednolity, przejęty doniosłością 
chwili i zdecydowany wytrwać w swej rozwadze 
i godności. Dowód tego złożył właśnie przez od­
parciu papierowych prób pośrednictwa między 
społeczeństwem a rządem, prób, do których 
nikt nie dawał upoważnienia i o które nikt nie 
prosił z jednej ani z drugiej strony.

KweAya sama w sobie byłaby może drobiaz­
giem, zwlaszczti wobec tak  rychłego skończenia 
z nią przez opinię, leez jako przykład wyrobie­
nia i dyscypliny zasługuje na uwagę. W ielko­
polska wykazała, że rozumie, jak  czujnie trzeba 
stać w tej chwili na straży kompetencyj polity­
cznych, jak trzeba przestrzegać, aby imieniem 
ogółu przemawiali tylko ci. którzy do tego ma­
ją prawo. Nawet dobra wola jednostek, prawa 
tego pozbawionych, może być tylko okoliczno­
ścią łagodzącą ocenę ich postępowanid, lecz na 
akceptowanie ich wystąpień wpływać nie może. 
Na to zaś wychodziłaby toleraneya przez mil­
czenie — toleraneya równająca się niemal 
współdziałaniu sfer milczących.

Ze wszystkie purtye wielkopolskie są pod tym 
względem jednego zdania, świadczy jednolita 
ich postaw*. Nieraz linieliśmy sposobność w yra­
żać opinię k ry tyczną 'o 'stanow isku  „K uryera11, 
którego polityczne zabarwienie nie odpowia­
dało w wielu wypadkach naszemu bezpartyjne­
mu stanowisku. Wobec dzisiejszej solidarności 
Wielkopolski możemy jednak przypuścić, że 
wspólnem jest wszystkim odłamom tamtejszym 
życzenie „K uryera11, aby zdiowa opinia Króle­
stwa i Galicyi zszeregowała się z Wielkopola­
nami kii czuwaniu na straży interesów narodo­
wych. .Jesteśmy pewni, że lak się stanie. U- 
twierdza nas w tein podstawa W arszawy, utwier­
dzają także widoczne, a pocieszające przemiany 
w drukow anej opinii krakowskiej, która coraz 
energiczniej oczyszcza swój słownik z niepowo­
łanych mentorstw i z partykularyzm u, narzu­
cającego się dzielnicom, od których raczej nie­
jednego uezyćby się przystało. Z naszej strony 
możemy zapewnić opinię Wielkopolski, żc ile­
kroć będzie szło o straż nad interesem narodo­
wym, znajdzie nadal przy swym boku wszystkie 
zdrowe odłamy społeczeństwa galicyjskiego, 
gotowe swym wysiłkiem przyczynić się do 
wspólnego dobra.

W  rocznic; zajęcia Lwowa.
Wspomnienia naszego korespondenta, 

świadka.
naocznego

Było to we czwartek dnia fl września 1914 
roku. Wczesnym rankiem na ratuszu lwowskim 
wywieszono białe flagi na znak. że miasto się 
poddało. Równocześnie na muraoli miasta poja­
wiła się odezwa prezydyum m agistratu, oznaj­
m iająca o zbliżaniu się armii rosyjskiej i wzy­
w ająca ludność do zachowania godności i spo­
koju. Imieniem prezydyum odezwę tę podpisał 
Dr Rutowski, Dr Stahl i Dr Schleicher. Zdener­
wowanie w mieście osiągnęło punkt kulm ina­
cyjny, a kupcy z wielką bo jaźnią w myśl we­
zwania otwierali swoje sklepy i kram y; wozy 
tramwajowe kursowały przeważnie puste, na 
stanowiskach dorożkarskich nie widać było ani 
jednej dorożki.

O godzinie wńół do 11 przed południem przez 
rogatkę łyczakowską wjechała do miasta prze­
dnia straż armii rosyjskiej, pozostającej pod 
wodzą generała Ruzskiego, k tóra z północnego 
wschodu szła na Lwów. Straż ta  składała się z 
jednej sotni pierwszego pułku kozaków uralskich 
i zatrzym ała się w części na placu B ernardyń­
skim i w R ynku po stronię zachodniej. Na czele 
sotni wjechał ad ju tan t generała piecnoty von 
Rodego. Udał się on do ratusza, gdzie w salonie 
prezydenckim przyjęli go Dr Rutowski i wice­
prezydenci. A djutant oznajmił początkowo ję ­
zykiem rosyjskim, a następnie polskim, że „a r­
mia rosyjska przynosi spokój m ieszkańcom  m ia­
sta i starać się będzie o ich “dobro, a  dowódca, 
generał von Rode prosi prezydyum m iasta o 
zjawienie się na rogatce Łyczakowskiej". W o­
bec tego członkowie prezydyum, ubrani czarno, 
z insygniami, udali się powozami na rogatkę. 
Tu prezydyum na trakcie do W innik przedsta­
wiło się generałowi von Rode, k tóry  na prezy­
dentów oczekiwał z caiym  swoim sztabem. Po 
omówieniu sprawy dysłokacyi wojsk rosyjskich 
w mieście, generał von Rode zażądał 1(1 zakła­

dników celem zabezpieczenia zupełnego bez­
pieczeństwa dla armii rosyjskiej. Ze względu na 
mięszany skład ludności miasta, zażądał on 4 
Polaków, 4 żydów, 4 Ukraińców i 4 starorusi- 
nów.

Równocześnie, gdy generał von Rode konfe­
rował z prezydentam i miasta na rogatce łycza­
kowskiej na wezwanie generała Parczewskiego 
na rogatkę żółkiewską wyjechali radni prof. Dr 
Chlamtacz, prof. Dr "Hudie i Jozef Wezelak. 
Generał Parczewski dowiedziawszy się o roko­
waniach prezydyum z generałem von Rode, pro­
sił jedynie o spokój w mieście, aby nie zamy­
kano sklepów, a żołnierzom nie podawano wód­
ki. Tymczasem część ludności otaczała patrole 
kozackie, przyczem niektórzy częstowali koza­
ków owocami i papierosami Były też osoby, 
które żołnierzom rosyjskim podawały kw iaty. 
Go do jednostek żydowskich, to czyniły one to 
więcej z bojaźni może. niźli z sympatyk a dziel­
nice zamieszkałe przez żydów, dość gęsto ude­
korowane były białemi flagami, a  w kilku miej­
scach nawet o barwach rosyjskiego państwa. 
W (cm miejscu przypomnę taki fakt, zarejestro­
wany przez jedno z pisin. Mianowicie gdy pa­
trol rosyjska stanęła na placu Halickim, wśród 
gapiów znalazły się także dwie „panie-- i czę­
stowały żołnierzy wódką. Podooficer patroli, 
gdy mu ofiarowały wódkę, podziękował krótko: 
„Spasiboh-1 i odwróciwszy się, splunął, Wów­
czas jeden z członków straży obywatelskiej 
zwrócił im uwagę, że w szpitalu 'jęczy z bólu 800

rannych i tam  jest ich rola. To poskutkowało, 
bo obie szybko oddaliły się.

Przed wieczorem pogodnego bardzo dnia lista 
zakładników była ustalona, k tórą przyjął gene­
rał von Rode. Zakładnikami zostali — Polacy: 
ks. Dr .Stefan Szydelski, dyr. Bolesław- Lewicki. 
l)r W ładysław Stesłowicz i Józef Wezelak. — 
Żydzi: Dr Jakób  Diamand, Ignacy Jonas. Dr 
Herman Rabuer i Mikołaj Weinreb. Ukraińcy: 
Dr Stefan Fedak, Mikołaj Zajączkowski, Dr Jó ­
zef Bocian i prof. Eustachy Hrycaj. Starorusini: 
ks. Joan  Antonowicz Dawidowicz, Dr Lew A- 
leksiewicz Pawencki, Iw-an Sas Gregorjewicz 
Lisku wacki i Mikołaj Gregorjewicz Tretiak. Z 
przedłożonej listy generał von Rode uwolnił 
jedynie metropolitę hr. Szeptyckiego, na k tóre­
go miejsce wszedł prof Eustachy Ilrycaj. Na 
zakładnika pierwszy zgłosił się Dr Rutowski, 
lecz Rada miejska nie przyjęła jego ofiary, gdyż 
pozostawał on na kierowniczem stanowisku. 
Wreszcie generał von Rode wydał rozkaz, aby 
mieszkańcy przez całą noc do godziny (i rano 
złożyli wr ratuszu wszelką broń sieczną i palną, 
jaka znajdowała się w ich posiadaniu. Dopiero 
potem około godziny G wieczorem rozpoczął się 
przez miasto przemarsz wojsk rosyjskich w kie­
runku na zachód ku rogatce gródeckiej i ja ­
nowskiej.

Przemarszowi gdzieniegdzie przyglądały się 
grupki ciekawych. Dość wcześnie pozamykano 
sklepy i bramy kam ienic.'Czuć było wielki roz­
strój nerwowy i przygnębienie. Ulicami tylko 
spieszyli do późnej nocy mieszkańcy, którzy 
składali broń w ratuszu, w muzeum im. Sobie­
skiego zaś urzędnicze szpady itp. historyczne 
pam iątki. Broń odbierali radni pod kierowni 
ctwem archiw aryusza Dra Czołowskiego. Za­
kładników- internowano w hotelu Zorża przy 
placu Maryackim. Każdy z. nich otrzym ał po 
dwa pokoje do dyspozycyi a w hotelu zacią­
gnięto straż wojskową.

Dnia następnego 4. września 1914 roku. w 
piątek, na szczycie wieży ratuszowej wywieszo­
no flagi o barwach państw a rosyjskiego a rzą­
dy w mieście Objął gubernatór wojskowy, puł­
kownik Sergiusz Oheremetjeff.

Dnia 'tego opuścił Lwów generał von Rode, 
udając się na linię bojową Janów — Borki do­
minikańskie, gdzie dowodził posuwającej się 
na zachód armii rosyjskiej.

Dnia 1(1 września został generał von Rode 
raniony w pierś odłamkiem austryackiego kar- 
lacza. Przewieziony przez sanitaryuszy rosyj­
skich do Lwowa, był ulokowany w hotelu K ra­
kowskim. Mimo troskliwej opieki lekarzy rosyj­
skich i lwowskich, generał von Rode zmarł dnia 
\ 2  września 1S) 14 r. Zwłoki jego, złożone w me­
talów ej trumnie, przewieziono do grecko-orjent. 
cerkwi prz\ ul. Franciszkańskiej, skąd w nie­
dzielę dnia 18 września o godz. 8 rano odbył 
się skromny pogrzeb. Zwłoki chwilowo pocho­
wano na cmentarzu Łyczakowskim.

'Paki los spotkał zdobywcę Lwowa. Cl. d J

W ważnej sprawie.
Od wychowania młodzieży zależy los społe­

czeństwa. Jak ą  młodzież sobie wychowa spo­
łeczeństwo, takiemi będą losy i drogi sp o łe ­
czne danego narodu. W szyscy to powtarzam y 
i wszyscy to uznajemy, ale nie zawsze w poli­
tyce życiowej w czyn wprowadzamy.

<t tern niezbitym pewniku relacyi młodzieży 
do społeczeństwa trzeba pam iętać nie tylko w

czasie Pokoju i normalnego rozwoju, ale także 
w czasach wojennych i pełnych grozy i prze­
mian, jakie obecnie narody, a zwłaszcza nasz 
naród polski przechodzą.

Z iry rzeczy dziś wszystkie wysiłki tak 
dud), c. jak m ateryalne naszego narodu 
zwrócone są przeważnie na ofiary wojny, na 
zgliszcza, ruiny, niedostatki po wsiach i mia­
stach spustoszonego kraju. W tym celu po­
wstały rozmaite kom itety. 1 słusznie. T era­
źniejszość tego od narodu wymaga. Działal­
ność ta jednak jest przejściową, z jiewnym ty l­
ko podkładem ochrony i trwałości na przy­
szłość.

W tern wszystkiem jednak społeczeństwo 
polskie nie może zapomnieć, że wojna poczy­
niła straszne spustoszenia w ludziach że wielu 
już wcale nie wróci, a drudzy powrócą, ale 
już niezdatni do pracy. Goraz większe otw iera­
ją się luki na wszystkich stanowiskach spo­
łecznych. Trzeba więc pomyśleć, o wychowa­
niu przyszłych obywateli, by opróżniono sta 
nowiska godnie i pożytecznie mogli objąć. V\ 
k a ż d y m  c z a s i e  s k a r b e m  n a j w i ę k  
s z y m s p o ł e c z n y m  j e s t  m ł o d z i e ż ,  
a l e  o b e c n i e  c h y b a  j e j  c e n a  j e s t  n ie- 
o c e n i o n a .  To też każda młoda jednostka 
stracona, jest stratą  niepowetowaną i napew-no 
większą niż zniszczona wieś lub miasteczko.

A jednak jest wrażenie jakby społeczeństwo 
niedoceniało ważności ratow ania i wychowa­
nia z młodzieży przyszłych swych obywateli. 
Nie wątpię, że są dobre, a nawet konieczne te 
wielkie wysiłki i liczne miliony na cele wojen­
ne, na wychodźtwo, na ulżenie w nędzy, na 
odbudowanie wsi i miasteczek, dworów i ko­
ściołów polskich, ale także są konieczne wszel­
kie wysiłki i jeśli już nie miliony, to tysiąc* 
mi ratow anie i wychow-anie młodzieży obojga 
płci dla zdrowia, potęgi, siły, i życia całego 
naszego narodu. Cóż bowiem pomoże, jeśli 
przejściowo zapobieżemy biedom i nędzom ma- 
teiyalnym , odbudujemy wsie i miasta, ale nie 
przygotujemy dzielnych obywateli, coby w 
przyszłości ludowe i średnie w arstwy umieii u- 
chronić od tychże bied i nędz. a  polskich w si i 
polskich miast bogactwa i dobrobyt nie tylko 
utrzym ać, ale i spotęgować tak . by dostatnio 
Chleba i dostatnich stanowisk wystarczyło w oj­
czyźnie dla własnych obywateli bez dobierania 
olbrzymiej pomocy obcych rąk, — je s t  to w p ra ­
wdzie praca na dłuższą metę. oiężka szara, tru ­
dna. wym agająca znajomości i wielkiego naała- 
du, ale konieczna i której społeczeństwu także 
podczas wojny w żaden sposóh zaniedbać nie 
można, nie wolno.

Nie wystarczy umierać i krew- przelewać za 
naród swój. Choć krew i ofiara jest też konie­
czną. Ale obok krwi i ofiary potrzeba, zwłaszcza 
polskiemu narodowi głębokiego rozumu i umie­
jętnej i wytężonej pracy. Stąd jakiż ogrom pra 
ey czeka nas wszystkich, którzy mamy poczucie 
odpowiedzialności za przyszłość tej ziemi pol­
skiej i ukochanego naszego narodu. — Roboty 
tej. zwłaszcza ratowania i wychowania młodzie­
ży dla przyszłości społeczeństwa nie odrobi za 
nas nikf jeśli nie będziemy posłuszni nakazom 
rozumu, pracy, życia i nie pójdziemy za ich gło­
sem i nie zdobędziemy się na taki rozum i pracę, 
która mogłaby być chwałą oaszego pokolenia. 
Chwalebnym jest pomnik na ]X)lu bitwy dla o- 
fiar krw-j, ale również chwalebnym będzie z tych 
wojennych czasów ]>omnik na polu pracy dziel­
nym pracownikom dla świetlanej, potężnej, 

zczęśliw szej przyszłości narodu.
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Przeciwieństwa i źiódta 
polskiej i rosyjskiej kultury,

W XIX. i XX. wieku spotyka się i w Rosyi 
partye polityczne, które za cel swoich wysił­
ków- postaw iły sobie przekształcenie państwa 
rosyjskiego w państwo nowożytne, oparte na 
prawie, dopuszczające społeczeństwo do udzia­
łu w rządach. Zdawałoby się, iż z term par- 
tyami, k tóre chcą takiego przekształcenia pań­
stwowego i społecznego Iiosyi, powinni Polacy 
dojść do porozumienia. Przecież oni chcą ogra­
niczenia zasady władzy, k tó ra  obca Polakom, 
w jej miejsce wprowadzania tak  dobrze przez 
tych rozumianej i pożądanej zasady prawa. 
A jednak inaczej się dzieje; i z temi partyam i 
Polacy nie mogą się porozumieć. Zarzucają one, 
że Polacy są zbyt konserwatywni, bo nie chcą 
zrozumieć i przyjąć za swoje ich daleko się­
gających planów radykalnej przebudów-}- Ro­
syi. I tu historya prawnej kultury obu narodów 
tę niemożność wzajemnego zrozumienia się tłu­
maczy. Do programów radykalnych party  i ro­
syjskich zraża człowieka z Zachodu ten ich 
wstręt, jaki m ają dla tego Zachodu, k tó ry  za 
Zgniły uważają, lekceważenie, które wyrażają 
dla jego Inst.ytucyj i tych zwłaszeza usiłowań, 
które w drodze powolnej, krok za krokiem 
tylko idącej naprzód ewohieyi chcą współcze­
sny naprawiać nastrój.

D jiwiut, niezrozumiała wprost jest ta na-

stawiła, że w takich warunkach p o w sta n ie  tam, 
w Rosyi, wzór dla zacofanego Zachodu, k tóry  
na niej będzie się odtąd kształcił: ex oriente 
lux.

V.
Różnice kultury charakteru.

Zmysły, uczucia i nam iętność! z jednej stro- 
Te nadzieje, ta wiara w możność stw orzen ia ' ny .— z drugiej rozwaga i wyrobiona wola, 

takiego przyszłego idealnego państw a z Rosyi które nad zmysłami, uczuciami i namiętnością 
tłumaczy się brakiem trad y c ji społecznego panują, nadają równowagę myślom i działa- 
rozwoju w- Rosyi, oraz przecenianiem siły i po- niom, to  czynniki składowe charakteru czło- 
tęgi państwa. Rosya nie posiada tradycyi hi- wieka —  to także składowe czynniki chara- 
storycznego rozwoju form społecznych i ich k teru  narodu.
wzajemnej zależności, k tóra na Zachodzie unie- Jak  w kulturze religijnej oraz prawnej, będą 
możliwia radykalną przebudowę, wskazuje jako i tu  zachodzie różnice między członkami wyż- 
jedynie właściwą drogę ppwomyfch ulepszeń, szych i niższych warstw społecznych, leez prze- 
dostosowań, k tóra to, co ma być w przyszło-, cięż eały naród pewne wspólne tej kultury cha- 
ści, nakazuje naw iązać do tego, co było, oprzeć rakteru  nosi znamię, tak, iż można mówić 
o to, co jest. A i członkowie partyi, dążących j o charakterze narodu jako całości, choć oczy- 
do reform w Rosyi, ulegają omamieniu co do wiście mogą się zdarzać odchylenia, choć w po- 
wszechpotęgi państwa, zapatrzeni w- Rosyi hi- ( szczególnych jednostkach zasada znajdzie na- 
storyę, w tych jej samodzierżczyćn monarchów, w-et zaprzeczenie.
którzy od podstaw rozkazem, zdawało się, prze-1 Naród, w histoiyi brany, człowiekowi podo- 
budować potrafią całe państwo i społeezeń- j bny w- jego życiu. Gzem młodszy, tern silniej 
stwo, jak zwłaszcza P iotr Wielki, oddają się nim zmysły w ładają i namiętności, jak u dzie-

d tleją rOsYjSiftK j i r t y J -' ‘idw

i, befepnĘTgotfwania historycznego, bez na- 
jzania do tego, co przeszłość w  spadku zo-

iluzyi, że takie przekształcenie da się dokonać 
w ciąg\i la t niewielu, miesięcy omal, że na gru­
zach zniszczonych form życie można wybudo­
wać tak łatwo nowe, idealne państwo, idealny 
naród.

Polacy tak , jak inne narody zachodnie, pa­
trzą na te wysiłki, bo, mając za sobą dziesięć 
wieków życia społecznego, nie chcą lekkom yśl­
nie burzyć tego, co im ta  przeszłość dała, ro­
zumieją dobrze, iż byłoby to m arnotrawieniem 
skarbów tej przeszłości, która im dała bogato 
uczłonkowane ich życie społeczne, dla idei, pię­
knych może, k tóre błyskawicą zajaśnieć mogą,

wieków życia sobie liczą. Naród historycznie 
młodszy dojrzalszy może być, niż inny, dźwi­
gający na sobie brzemię tradycyi wielu poko­
leń przodków. Bo naukę nie tęsam ą przeszły 
te narody, ł»o szkoła, w- której kształciły swój 
charakter, różna była, lepsza lub gorsza.

U każdego młodszego narodu zmysły, uczu­
cia i namiętności górują: ludzie, którzy go skła­
dają, których sam naród tworzy, to dzieci 
jeszcze pod względem wyrobienia. Młode były 
te narody, które zniszczyły starych Rzymian 
państwo na Zachodzie Europy, które ten Za­
chód zajęły, ja a  i środek Europy: równie mło­
de te, które we wschodniej usadowiły się Eu­
ropie. W epoce wczesnych wieków średnich 
w charakterze tych wszystkich ludów różnic 
jeszcze nie było znaczniejszych; one jeszcze 
szkoły charakteru nie rozpoczęły.

Nauczycielami w tej szkole były: państwo i 
kościół. Zgodni z sobą byli ci nauczyciele, ręce 
sobie do pracy podali; w wielu punktach scho­
dziły się ich usiłowania, choć nie identj-ezne.

cka, które zmysłami tylko żyje, aż go wycho- Miększym był nauczycielem kośeiół; przema- 
wają dom, szkoła, żyeia doświadczenie, aż go wiał dobrotliwie, namawiał słodkiemi słowy, 
nauka długa, mozolna, obiecankami cukierków .' ale i groził — lecz głównie karami po śmierci, 
czy też karceniem początkowo, później wpaja- w tam tem  życiu, rzadziej kary  w doczesnem 
nieni zasad, przekonywaniem rozumowem, d o -1 stosował, a i tych wykonanie pozostawiał czę- 
prowadzi do tego stopnia wyrobienia, iż jako  1 sto drugiemu nauczycielowi. Przedmiotów miał 
dojrzały już młodzieniec może iść sam w ży- j więcej za to, niż drugi, bardziej drobiazgowo 
cie i dopełniać dalszego rozwoju w kierunku wypytywał, bardziej starał się dotrzeć do my-
zrównoważenia w twardej szkole walki o byt. 
Nie każdti jednostka równie się wyrobi, nie 
każda równą ilość ma rozwagi i siły woli w du­
szy; nieraz starzec namiętności ulegać będzie

śli uczniów. Inaczej drugi nauczyciel — pań­
stwo. Ten na zewnętrzne czyny patrzył, te o- 
stro oceniał i ostro też karcił doraźnie, na zie­
mi. ńiestosowanie się do przepisów, jakie ogła-

hie zdolny nad nią zapanować, nieraz zaś spó- szał; ciężką miał rę k ę .-  Uczył się od tam tego
tkam y ,,nu(l w iek11 La ją k  się to mówi -—.v,roz 

; waziSgo -
.pierwszego niejednej kwestyi; jeśli tam ten nie

ffcbie; tS&FStml**.
beż Względu ró^:^iijl)cząoie zs^yaśów namiętności, ale o tyle tyl-

u i * ; . j ł f  a  sm o i  •? o  > 0 7  f F ;

ko, o ile niebezpieczne one były dla porządku 
i ładu, k tóry  zaprowadzało, uważając go za nie­
zbędną podstawę swego istnienia. Państwo s ta ­
nowiło, o ile wybuchy zmysłów i namiętności 
stanowią przeciw niemu przestępstwo; za prze­
stępstwa karą  państwową groziło. Kościół szedł 
dalej; to, co przestępstwem było, to potępiał 
oczywiście i ze swej strońy, ale potępiał i inne 
czyny, które państwu były obojętne, potępiał 
ze względu na swoją naukę, ze względu na ten 
cel, którym  się zajm ow ał,— na zbawienie duszy. 
Takie czyny — grzechem były według kościoła.

Przypatrzm y się jak szła ta pedagogiczna 
praca państwa i kościoła w kierunku ujarzmie­
nia zmysłów i namiętności.

Zmysły okiełznać chce i kościół i państwo: 
kościół w wyzszym niż państwo stopniu. Zrny- 

| sły kościół uważa jako głównego przeciwnika 
w udoskonaleniu duszy. Może na plan pierwszy 

j wys.. ■ ' • stosunek mężczyzny do kobiety.
■ Choć pierwotnych społeczeństwach już
■ nieraz regulowany, jednak jeszcze to stosunek 
I dość swobodny. Go innego małżeństwo — co
innego płciowy stosunek. Kościół katolicki wno- 

1 si tu normy ścisłe, ostre. W prowadza zasadę 
bezwzględną jednożeństwa, i to jako związku 
nierozerwalnego. Każdy pozamałżeński stosu­
nek, duzo więcej nawet, bo każdy stosunek 
niemałżeński, uważa za grzech, żąda więc 
przestrzegania czystości. Państwo me idzie tak 

1 daleko, jak kościół, wyjątkowo każe i stosun­
ki niemałżeń&kie, o ile nie chodzi o zdradę 
małżeńskiej wiary; główne jednak  zasady ko  
ścioła przejęło p ań s tw o ,ji przejęło tak  grunto­
wnie, że utrzym ało je bez większych zmian i 
do dziś, nawet w tych  państwach, w których

ok^w TLtócieljyęh, ątą fwpja 
łą d h F ^ Mm

to stosunki unorni

ł > i b s t > I W
(mgło.
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Z ziem polskich.
Wat stawa a szkoły.

Z War>zaw-y piszą do „Dziennika Berlińskie-

Faktein jest, że młodzież nasza, zwłaszcza od skicli i okupowanego Królestwa, by skierować 
lat 14— 18 jest po wsiach i m iastach zostawiona do naszego sekretaryatu  i bursy pewną liczby 
sobie i szkodliwym wpływom. 1 mało wypadków, młodzieży, celem umieszczenia ich w polskim 
aby się kto zajął wychowaniem pozarodzinnem przemyśle, czy w Krakowie, czy po innych inia- 
i pozaszkolnem młodzieży z tego (.kresu. A prze- stach. Jasna rzecz, że do przeprowadzenia całej 
cięż wychowanie nuoazieży w tych latach kolo- tej akcyi potrzeba umiejętnych ludzi i innych go“
salnie wpływa na urobienie duszy młodzieńca, środków zaradczych. Ale mamy nadzieję, że „Od chwili, kiedy do wiadomości ogóiu doszła
a nawet przeważnie całkiem decyduje i o jego przy pomocy Bożej i ludzi dobrej woli sprawę znamienna uchwała wydziału ośw iaty z dnia 23
charakterze i stanowisku w przyszłości. Wśród tę naprzód popchniemy. — Stąd w interesie bm. o powszechnem obowiązkowem nauczaniu—
wielu zagadnień wychowawczych na jedno trze- przemysłu i mieszczaństwa polskiego, a tern W arszawa weszła w Inak  szkolnictwa. Podobnie
ba zwrócić uwagę: T o  s p r a w a  w y c h o w a  - samem i całego naszego społeczeństwa jest ko- jak  w dniach wielkiej kw esty na- szkoły, k tóra 
u i a m ł o d z i e ż y  d l a  p o l s k i e g o  p r z e -  nieczne poparcie tejże działalności tak  przez miała miejsce przed kilku miesiącajmi —  w 
m y s 1 u. Jest to postulat pracy wychowawczej osoby prywatne, jakoteż publiczne instytucye kawiarniach, na ulicach, na łamach dzienników 
może najważniejszy doby obecnej. Już przed i gminy. — wszędzie sprawa polskiej szkoły, polskiej
wojną zwracano całkiem słusznie uwagę na to. Tak więc wobec świtu lepszej przyszłości u - nauki i jej niezbędność jest szeroko omawianą, 
że kierowanie nuoazieży obojga płci do gimna- szogo narodu, ratowanie i wychowanie młodzie- Społeczeństwo, po ustąpieniu Rosyan z W arsza- 
zy było u nas w prost zascraszającem i niezgo- ży jest pierwszorzędnem pomid wszystkie przej- wy. jak gdyby się na nowo narodziło, rzucając 
dnem z. postulatami i potrzebami kulturaliiemi ściowe prace, poświęcenia i ofiary, choćby naj- wielkie hasła pracy u podstaw. I dziś, mimo o- 
i gospodarc zemi naszego społeczeństwa. Nad- idealniejsze i najpotrzebniejsze, a przedewszyst- gólnego zastoju, mimo szerzącej się z dnia na 
mieru.. frekweneya szkół średnich stanowi po- kiom ratowanie i wychowanie młodzieży dla dzień nędzy — W arszawa nie zawahała się 
ważne niebezpieczeństwo dla przyszłości dora- polskiego przemysłu. przed wypowiedzeniem wałki ciemnocie i anal-
stającej młodzieży, bo znaczna jej część z konie- W ychowania tego w powyższym kierunku fabetyzmowi, które trzym ały w szachu 50 
czności musi poprzestać na sranowiskaeh. do wymagają nasze miasta, które z powodu zanied- procent ludności przez wiek caty... Szaleństwem 
których pozyskania nie trzeba wcale ukońc/.e- bania przemysłu rodzimego i braku odpowie- nazywa ten krok jedno z pism warszawskich, 
nia szkół ginm azyalnych lub realnych. Nadto dniej liczby dzielnych rękodzielników i prze- szaleństwem — które winno się udzielić innym 
poważna część kształcących się w szkołach śre- mysłowców są w opłakanym  stanie tak  pod miastom, które powinno zagrzać do czynu na- 
diłich, jak statystyka i doświadczenie stwier- w ględcm kultury narodowej, jak i potrzebnego szą ospałą, bezmyślną, ..ałowo-rozpolitykowaną 
dzają. narażając swą egzysteiu yę na zwiehnię- dobrobytu. prowincyę. Dziś pod hasłem tego szaleństwa
cie i złamanie życia, staje się częstokroć paso- Zadają tej pracy nasze wsie i lud miejski, któ- W arszawa budzi się o świcie do trosk codzien- 
żytem lub ciężarem społeczeństwa. — Zresztą iy  musi bezradnie patrzeć, jak jedni ich syno- nych i z nient idzie na spoczynek... 
jest złudzeniem, że zapotrzebowanie w urzędach wie czerstwi i zdrowi giną marni:- po polski, h 
i zakładach państwowych, krajowych lub pry- miastach, a inni muszą się tułać po Saksach i A- 
watnytth będzie wzrastać w tej mierze, jak się meryce.
zwiększała w ostatnich czasach liczba uczniów Ale ponad wszystko wola o ratunek i wycho- 
i uczennic szkół średnich. I wanie. ale wychowanie całkowite i szerokie, że się ruszą.

Wprawdzie obecna wojna musi spowodować jak  kraj i naród, sama młodzież po m iastach ,1
znaczne braki we wszystkich zawodach, ale wła- miejscowościach przemysłowych i wsiach, opu
śnie dlatego należ} pamiętać i w czyn wprowa- szczona, zaniedbana i zostawiona na los szczę- W paryskiej „Polonii'1 znajduje się sprawo-
dzić, że dla spiesznego wypełnienia luk młodziej śeia ulicy: na pastwę bezbronną żywiołów prze- zdanie z działalności polskiego Komitetu oby- 
lu z wielkiego wkładu czasu i bez zbytniego czy- wiórowych i korupcyi moralnej. watelskiego w s to icy  Kraneyi za czas od J sty-
sto umysłowego trudu, inusi posiąść odpowie- £ąda te„ () wychowania >am stan rękodzielni- czuia do 1 kwietnial r. b. W rubryce dochodów 
dnie stanowiska. Jest zatem wskazanem, aov CZy ; przemysłowy, by nrogł się wyzwolić z nie- 
młodzieży. która rodzajem swych zdolności lub vvop 0bcych j z obecnej nędzy, a zacząć żyć ży- 
z powodu m ateryalnyeh warunków z trudnością L.jcm wolnem, obywatelskiem, dostatniem. Wy- 
pokonywa drogę wykształcenia ginuiazyalnego, ni aga tego wychowania wielki przemysł polski.

Czy zapał ten i poświęcenie udzieli się re­
szcie kraju, nie wiadomo. Od przywódzców pro- 
wincyonalnej gospodarki społecznej zależy 
wszystko. Oni winni się ruszyć i mamy nadzieję,

Pomoc internowanym we Francyi.

Komitet osiągnął sumę 4665 fr., wydatki zaś 
za tenże okres trzyndesięczny wyniosły 3487 
fr. Dodając tę sumę do wydanych już w ciągu 
roku ubiegłego 46M  fr. ogólna suma wydanych

n i e  k i e r o w a ć  d o  g i m n a z y ó w, a l e  d o  Sjjne duchowo i ekonomicznie droDne rękodzieł- Plzez Komitet w ciągu dziewięciu miesięcy to- 
z a w o d o w z a r o b k o wr o - p r z e ni y s ł o - nitttwo po miastach i wsiach, to normalne szcze- diikoi i zasiłków, potrzebującym  pomocy, wyno- 

w y e h, gdzie niezaw-odiue mogą osiągnąć da- ple do stałego i pewnego rozwoju przemysłu 9948 fr. I ocząwszy od lutego kom itet rozpo-stałego i pewnego rozwoju przemysłu 
leku lepsze rezultaty'. Nadtu obecne czasy wo- wielkiego. A im silniej mały przemysł drobnych 
jenne, które z przestarzałych i waaliwj ełi za par- rękodzielników' będzie utrwalonym1 po naszych 
trywłań i naw yknien wielu wy leczyły, mogą tak- miastach i wsiach, to tern większa nasza ilieza 
że i nasze społeczeństwo wyleczyć ze wstrętu leżność ekonomiczna, a zatein też bliższa jest 
kształcenia swych synów i córek na zdolnych świetność ekonomiczna całego społeczeństwa, 
przemysłowców i kupców. I Wychowanie polskiej młodzieży na dziel-

\Vprawdzie pewnej liczbie młodzieży mającej nych rękodzielników i przemysłowców w Polsce Y^jf, f*illlch® de Rouerguą wynosi fr. o47. 
odpowiednie uzdolnienie i warunki m ateryalne. jest sprawą nie już patąeą, ale krzyczącą w 
nie powinno i nadal utrudniać się wstępu do u krzyku rozpaczy gwałtowną koniecznością, 
kończenia szkół ginuiazyalny.-h. to jednak trze- Wprawdzie ze wszystkich stron wołają, że trze­
ba koniecznie, a zwłaszcza w lutszem społeczeń- ba w tym kierunku pracować, a nawet wiele 
stwie. młodzież zdolną, myślącą, obrotną, fizy- jest projektów, ale na tein się kończy. 8 y s t e 
cznie i moralnie sdną skierować zawczasu tui te m a t y c z n e j, e o d z i e n n e j. u m i e j ę - 
drogi, na jakieli można oczekiwać niniejszych t n e j. c e l o w o  r o z ł o ż o n e j  n a  d ł u g i e  
rozczarowań w pózniejszem życiu. Trzeba ko- 1 a t a p r a e y j e s z c z e z a iii a ł o, a c o j e s t  
mecznie za młodu pouczać, wpajać, przekonać, t o  k r o p l a  w m o r z u .
że ideał publicznej posady urzędowej nie jest A więc do pracy, do pracy, celem ratow ania

ezął też wydawanie pomocy gotów ką lub w na­
turze przebywającym w obozach ew akuacyj­
nych Polakom — poddanym austiyackim  lub 
niemieckim. Ogólna suma rozesłanych eto 1-g‘o 
kwietnia zasiłków tych do Alais, Beuze-Ca.p 
Sizun, Oliateauroux. Crozon. Granville, Taiihou.

8rodki na ten cel zawdzięcza Komite* prawie 
w całości rodakom z Ameryki Północnej.

Ułan z pod Rokitnv.
Jest coś chorego w naturze polskiej’. Za arzyio 

nam się czytać niedawno w zbiorowej książce, 
wydanej przez wychowanice jednego z krakow ­
skich zakładów naukowych charakterystyczny 
utwór młodej Polki o „G rottgerowskim 11 typie

Ks. M. Kuziiowicz.

najwyższym ideałem społecznym, że ideał dziel- wychowania polskit j młodzieży dla świetlanej *• 1 \ ,
negołrolnika, przemysłowca, kupca również jes" potężnej, szflzdśliwszej. ukochanej Polski. of.anuka s t r a c ę .. ,- a o w y m  pannętnym  . tak
ważnym, zyskownym, a imwet pod pewnym ................. nowsze*. n.vn n
względem ważniejszym i zyskowniejszym, niż 
stanowiska urzędników, adwokatów, lekaizy.

Do rolnictwa bowiem, przemysłu i handlu łatwiej­
szy jest przystęp szerszym i liczniejszym war­
stwom, a przytem  z powodu więcej równomier

powszechnym u nas w' czasie powstania stycz­
niowego typie człowieka- zrozpaczonego, k tóry  
wyruszał w pole bez wiary, aby umiłowany cel 
mógł osiągnąć. „Zgasły dla nas nadziei promie- 
nie“ , śpiewała młodzież roku 1863, a przecież 
szła na niesłychaną wejnę bez widoków zwycię­
stwa, mająca kraj wydać straszliwej zemście

soiiistej sprowadzają łównowagę „połeczną i da- wiedziawśzy się, że ta nowoc'zes..a'„pieśń nad t™ f , r e l l S ^ y ^ c ^ w y ^ m " !

Jan Chrzciciel.
Wreszcie i to  przyszło : poem ąt o fab ry k ac ji 

nego rozdziału dóbr niateryabiycb i wolności o- karabinów. Nie zdziwimy się bynajmniej, do-

ią średni, czyli tak  zwany przez chrześcijan- pieśniami1' zrodziła się w natchnionym mózgu , ,-.
skich aocyologów „zloty '1 dobrobyt, zawierający poety zd Styryi, Rudolfa Bartscha. Mamy zatem ideał L s k f w  ’ ^ S ń c a c h ^ ^ l
w sobie znakomite lekarstw o przeciw 'nędzy ma- nowy dreszczyk literacki, I mamy też obiecują- kn :p nn ^ pćJM‘‘ n
W  duchow-.-.-U. jakie może f c W

«ro przemysłowców u nas zawsze by t b M em  nu wierszami Schillera, ł Kreda M.issera. ez.v , hos,„  ,.0 olchlań n a r ^
wielkim. Kraj nasz znudzony jest sprowadzać .słowackiego, dziew.ca XX wieku, przyciskając Jowycli nieśzcz-śe — uwielbi, lie łla roman 
z zagranicy Niemców, Czechow, Wlochow itd. białe ręce do drżącego łona. powtarzać będzie Rożnego p-estu a cldod.,v a nieraz zimnv 
l dziś intratniejsze zyskowniejsze jaisady po za Rudolfem Bart.chem  : . . stc. sunek do 'czfeu  szare go, lecz twórczego. Mo
fabrykach, pracow.uach, przedsiębiorstw.tch itd. „F abrvka broni' Regularnie, jak  uderzania Je to egzaltacva dusz wyłącznie kobiPcvchv 
są jeszcze stale obsadzone obcy. ii. Ktoz w tern pulsu, spadają młoty i grzmią tak  silnie, że ti ze. tylko k o b ^ h\  ty  jednym  z pism opowia- 
ńiy wjtiz. ogromnych stra t dla rowmowagi, po- ba W c z e c .  gdy_człowiek chce coś powieflziec. da 1UUjZ nowv 1K)lski żołnierz chorJ ży drugiego 
tęgi, dobrobytu polskiego życia spo le-m ego t Żelazo kowalne daje wysmukłe żółte płomienie, Szwadrorui uftff6w. () v sr.ani9)vm h L i o l .

wnego typu potraktow ał zupełnie na seryo ró­
żnorodne zapowiedzi żydowskie i zabrał się do 
teoretycznego urządzenia Judeo-Polski. W tedy 
to nacjonaliści żydowscy z W arszawy nie pa­
miętali wrcale o „wspólności kulturalnej języko­
wej11 z narodem niemieckim, lecz przeciwnie, od- 
woiywau się do lad  i pomocy p. Win a we .a  z 
P iotrogradu, p. Milukowa i p. Ajjażina, przysię­
gając na wierność ideałon rosyjskim. Jakże to, 
zaiste, tem pora m utantur!

Nie będziemy się zagłębiali dalej w annalizę 
oferty  z „Vossische Zeitung11, ani we wspo­
mnienia i paralele z niedawnej przeszłości, 
bo czasy nie w ydają nam się po temu. — 
Wszelako eo do samej W arszawy jedno u- 
zupełnienie statystyczne może być tu  uży­
teczne. W edług danych statystycznych ma­
g istratu  warszawskiego (zeszyt z roku 1913) 
Warszawa liczyła dnia 1 stycznia 1912 ludności 
katolickiej 469.556 czyli 57.17 proc., żydowr- 
skiej 297.977 czyli 36.28 procent, ewangielickiej 
17.346 czyli 2.11 proc. Ogromna większość e- 
wangielików zalicza się do narodowości pol­
skiej; są także żydza, k tórzy  bądź uważają się 
za Polaków, bądź posługmją się w życiu coćizien- 
nem językiem polskim, a żargonu nie znają zu­
pełnie i nie chcą znać; spodziewamy się, że nie 
omieszkają oni określić swrego stosunku do zło­
żonej w imieniu ogółu żydowskiego oferty. W 
ten sposób w W arszawie (nie licząc przedmieść, 
czysto polskich) niema żadnej większości obcej, 
jak chce p. K. K„ lecz jest stanowcza i wybitna 
bo z pewnością przewyższająca 60 proc. ludność, 
polska.

Ale zresztą arytm etyki wcale nie uważamy za 
czynnik w zagadnieniach tego rodzaju rozstrzy­
gający. W arszawa jest sercem Polski, jest — 
jak się wyraziły prawie wszystkie pisma nie­
mieckie, donosząc przed dwoma tygodniami o 
zajęciu naszego miasta — „starą polską stolicą 
królew ską11, uosabia kwintesencyę po^kości. 
Nigdy nie znajdżie się ani jeden Polak na świę­
cie, k tó ryby  dał sobie wytłumaczyć, że kto go­
dzi rut charaKter ukochanej stolicy, nie wypo 
winda jeszcze wrojny całemu narodowi polskie­
m u'1.

Może..
M oie się wreszcie ulituje  

Niedoli naszej B ó g H  
i mocą swoją w yprostuje  

sc ie iyny  naszych dróg...

Moie nam  w skaże szlak słoneczny, 
w iodący w  przyszłość, w  świt,

Kędy panuje pokój w ieczny  
i kędy pragnień szczyt...

Moie krew  nasza, znoje może 
i nasz opłacą t r u d ; 

m oie  u> w ysiłku  rwąc obroże, 
uujzwolim  kra j i lud...

Może w ‘ świtanie chw ili oiĄj,
Ocucini śpiącą inoc -  

i waląc m łotem  w  zw ycięstw  dzw ony  
sp łoszym  niewoli n o c1?...

K arol Kwaśniewski.

ny nagromadziły się stosy robót a z drugiej Wiem, jak  się toczy lufy, jak się odkuwa stal 8wemil ^ odzowi epitafium: , Padł z szablą w 
strony nie ma polskich rąk do ich obrobienia, sprężynową jak ,„m cjw*rtośc,owa c.ąghwa stal d ,olli j j. j pohateiską śmiercią, o jaką  każdy

r w o  i f » n  w p n u i l r A W  n v w «  n r * 7 P T ? ł h i r ł n 9  n n  f i h n i i c ł n p  n l n i A i a  . r  J

dnak polskie spułeczeństwo dla własnego dobra, kilkaset wierszy, 
pożytku, ładu i dobrobytu musi się zająć nieo- Pieśń wieszcza ze Styryi, prócz tem atu same- 
dzownie tą sprawą. go. przynosi jeszcze inną nowość twórczą. Oto 1

Potrzeba. 1 v - kże pracodawcy większym w i- bardziej natchnione strofy opatrzone Są przypi-1 
dnokręgiem ogarnęli tę pracę i owiani miłością skami w' rodzaju: ..Żelazo kowalne zawiera 0.04

Dlaczego śnisz o tern, by  
y  w ać i ż y  ć?l

A. Ch.

Pan Kaplun-Kogan.
. . - . . . .  . . ,  , „ Czytelnicy przj-pominają sobie wylewy p.

przyszłości szczęśliwszej swego narodu w ydo- do 0.0 proc. węgla, zas surowe 2 do 7 proc. , łub Kapluna-Kogana w' Voasische Zeitung" na  te- 
l»yli ze siebie, ile się tylko da. rzetelnej ofiary, t®** „Stal Bessemera jes tt"  fabrykat z płjmnego m at Warszawy, jako stolicy kultury  żydowskiej, 
i choć im dziś ciężko m aieryalnie, mimo to za- żelaza . albo: „Pewne dodatki do stali, jak  ni- Obecnie zajął się niemi „K uryer W arszaw ski , 
jęli się wychowaniem umięjętneni młodzieży dla chromu i magnanu, dają jej wytrzjTnałość, odpowiadając niefortunnem u apostołowi litwa- 
polskiego przemysłu. Ale i kraj i społeczeństwo twardość i ciągłość". Przyjtiski te  wzmacniają ctwa w sposób następujący:
[łowinno przyjść tak  same, młodzieży, jak  i nie nastróń . . .  1 „A rtykuł jest, jak  widzimy, całkowitą i nie-
zasobnym lub wojną zrujnowanym pracodaw- „Ach, gdybym mógł tak  samo -ozpłomienić słychanie szczerą ofertą usług żydowskich na 
com z pomocą skuteczną celem wychowania słuchacza, jak  mnie rozpłomieniło to życie fa- rzecz germanizacyi naszego kraju, przed którą 
pożytecznych przemysłowców i rękodzielników, bryki broni! woła piewca styryjski, rozpłomie- niają się odkryw ać „dalekie perspektyw y roz-- 

Główny Polski Związek katolicki' h uczniów mony widokiem smukłych luf, błyszczących we- wojowe". Niecierpliwy au tor wyprzedza pod 
rękodzielniczych w Krakowie jak  podczas po- WT19*lFZ Ja^ zwierciadło, pod czarem delikatnych tym względem wszystaie możliwe zamiary, po 
koju, tak  i teraz pragnie rozwiiać dalej w tym „wintów, które „pewną śmierć w sonie ta ją", glądy, plany i dążności. Jeszcze prasa czysto 
kierunku swą działalność i dopomóc sjłofeczefi- ' smętek, zmechęcenie, żal, spowiły duszę wie- niemiecka zachowuje się co do sprrw y polskiej 
slwu polskiemu do wykonania trudnego, a je- *zcza. kiedy przyszło mu wrócir do błękitu.nie- zupełne milczenie, jeszcze przedstawiciele wła- 
dnak niezbędnego zadania. Gićiadómy ważności ^  stropów kuźni, rodzącej karabiny wśród dzy niemieckiej ostrzegają przed jakiemikolwiek 
sprawy Związek krakowski na prośbę izby rę- 's k ^ r  i płomieni. „W ychodziłem niechętnie kombimicyaini politycznemi, których w ynik bę- 
kodzielniczej i przy pomocy gminy m. Krakowa zd«twało się, jakbym  opuszczał strony rodzinne! dzje zależny od biegu działań wojennych", je- 
podjął się zająć sprowadzeniem odpowiednich )‘e dziwne to! Nie Iziw nt! Alboż nie wahałem szcze przyszłość pokry ta jest najciemniejszą za- 
młodzieńców z Ohoczni do Krakowa, by pou- za, n <̂ ) ! ’ czem zostać: poetą, czy techni sioną5 a już. znajdują się ludzie, k tórzy  zgłaszają 
mieszcząc ich po rozmaitych zawodach p o l s k i e -  'moiii . . .  swe powolne usługi dia zamiany Polski na kraj
go przemysłu. Trządza si(; na ich przyjęcie po- ' Skromnjaii (•złowrekiem jest Rudolf Bartsch. iudności mieszanej44.
mieszkania w bursie tegoż Związku im. Andrzi - ‘̂ ni domyśla się, że rzeczywistość wznosi gt> o Rzecz zaś najcharakterystyczniejsza, że o- 
ja Potockiego, ul. Krupnicza Nr 29. Pościeli i ' 'r' ele "^yżoj, niż m arzenia ndodzieńcze. Jak o  fa- ferta p, K aplnna— Kogana jest, w zmienionych 
bielizny dostarcza dla tejże młodzieży Komitet nykant broni byłby może zbyt poetą, jako poe warunkach, tylko drobnym  karjantem  tego, co 
pan krakowskich, zajm ujący się ewakuowany- ta odznacza się polotem zbyt fabrycznym, ale proponował niedawno Ilosyi p. Żabotinskij i je- 
mi. Nadto gmina m. Krakowa obiecała na wda- w skojarzeniu obu tych Iziedzm ten niepok ziiy mu podobn;. tYówczas słyszeliśmy takie dowo- 
sny koszt żywić mkalocianych przez czas poby- człowiek u rasta  do wyżyn sjTnbolu: ma w so- dzeide5 ze p 0iska jes t krajem  polsko-żydowskim 

czasu umieszczenia ieh w od- ,e co® I* ^ana Chrzcicieli! nowej kultury  du- ; ze rosyjska władza państwowa znajdzie u nas

K R O N IK A .
K alendarzyk koście ln y; Dziś w sobotę Sw. Ro 

zalii. — Jutro w niedzielę św. Wawrzyńca
K alendarzyk astron om iczn y: Wschód słońc 

rozpocznie sie  jutro o godz. 5 min. 00, zachód przy 
pada o godz. 6 min. 17; długość dnią gouz. 13 min. 17 

P ogod a . Dnia 3 września termometr doszedł or 
4-7 8 do +  13'7 C. — barometr opadał.

Dnia 4.-go września o godzinie 7 rano stan baronie 
tru 73T 1 min. termometru - j - 12'4 C  — wiatr północno- 
wschodni.

tu w  hursie aż  d o  ...............    .
powńednich zawodach. Mamy też zamiar w nie- cłK>wej buropy. 
dalekiej przyszłości udać się do rozmaitych 

ozynników. zamieszkałych po wsiach galicyj-

A. Ch. w żywiole żydowskim mocne oparcie społeczne. 
Rżąd rosyjski wpra wdzie odrzucił te natarczywe 
propozycye, natom iast radykalizm rosyjski pe-

K raków , 4. września- 1915.

C iekaw ie będą w yglądać roczniki n iektórych  
pism, gdy k iedyś historyk, czerpać z nich zechce  
m ateryały kronikarskie, badać nastroje jakie pa­
now ały w ehwilaoh toczących  się w ypadków , po­
stępujących szybko i zaznaczających się na czułej 
płycie gram ofonu t, z. opinii publicznej. Barometr 
p olityczn y podnosił się i opadał, stosow nie do  tre­
ści b iu letynów , jakie n ap ływ ały , ze w zniosłych  
w zlotów  w tłaczając w dno przepaści w ielk ich  i ma- 
łycli polityków , strategów  redakcyjnych , biuro­
w ych i kaw iarnianych. W dziennikarsiwde pow stał 
sp ec ja ln y  typ  „człow ieka w ęża1',’ „Guniimanna", 
króry zręcznie dostosow yw ał się do chw ili, g łosząc  
urbi et orbi n ieom ylne sw e zdanie, znaczył dro 
gow sk azy , którym i w inne iść państw a i narody, 
m iażdżył i n iw eczył rów nocześnie w szystko  w 
około  siebie, eoby nieodpow iadalo św iatłym  jego  
proroctwom  i n ieom ylności poglądów . Przeczytaj 
sam cny autorze co p isałeś przed m iesiącem , co  
sączy ło  tió ro  na cierpliw y papier, a  w ów czas od­
najdziesz w sobie pierw szorzędne za lety  „Gumi- 
m am ia1;, którym  by m ógł pochlubić się Barnum, 
obw ożąc cię po św iecie.

W arszawo! g d y b y ś ty  w iedziała jak szybko  
podniosłaś się w  opinii n iejednego, jak  nagle  
w yleczy ła ś się z rusofilstw a, jak nau czyłaś się  
szybko w szelkich cnót, jak cię teraz podzi­
wiają i w ysok o cenią —  to pochw ały i kult jaki 
się obecnie uprawia na tw oją cześć, w przy­
długich w ężow ych  artykułach, m ógłbj' c ię zepsuć  
i sprow adzić z drogi cnót, którem i kroczysz, a spro­
w adzić na m anow ce i rozstajne drogi, gdzie jak  
błędne ogniki św iecące i gasnące nagle krążą na­
si „Guminianni".

N iem ogłaś jednak d otych czas posiąść um iejętno­
ści gum im ańskiej po lityk i, n icnauezyłaś się jeszcze  
porządnie robić w yborów , „m usisz leczyć  się z  wad  
sceptycyzm u i lekkom yślności'’. C zytaj w ięc pilnie 
artykuły  program ow e, jakie sypią z rogu obfitości 
tw oi nauczyciele, a w ów czas znikną już w szelk ie  
zarzuty i c ieszyć  się będziesz pełnem  uznaniem  
publicystów  p e łn jch  sw ady i n ieom ylności. S ta ­
lów ek ich obaw iano sńj jak szty letów , nikt bo­
wiem liieznał dnia i godziny, k iedy jego nazwi- 
ko znajdzie sie na gum im ańskiej czarnej liście. 

Idąc spokojnie ulicą byw ałeś a takow any przez 
m aniaka, obrzucającego cię, jak karabin m aszy­
now y, poeiskm i podsuniętych mu zarzutów . P rzy­
chodzisz do kaw iarni, przysiada się m aniak, by 
prow okow ać cię in terpelacjam i, które zupełnie  
kw alifikują się do badań psych.atry . Zbywasz 
go, w pada w  szał, m iola  się, urządza przed­
staw ien ie am atorskie, którem u z“ zdum ieniem  i z

| w esołością przysłuchuje się znudzone audyto iyum  
I kawiarniane.

Na szczęście, pom yślnie kształtu jące się w ypad- 
k> zatracają chorobliw e okazy, znikające już z wi 
dow ni kaw iarnianej a t.n o s ier j. N iety lk o  gadający, 
lecz także piszący przekonali*się o śm ieszności 
sw oich  gościnn ych  w ystęp ów . trąbią na gw a łt do  
odw rotu, zachw ycają  się tern, co przedtem  p o tę­
piali. Przekonują się, że zmora „rusofilizmu" w 
P olsce była tylko w ynikiem  ich chorobliwej fan ta­
z j i ,  dozw alającej na przekraczanie linii przyzw oi­
tości, naw et w Odniesieniu do najbardziej zasłużo­
nych ludzi w P olsce, którzy nie uznaw ali polityk  
przygodręych ambasadorów’, ich śm iesznych i nieu­
praw niony ch w ystęp ów  i kom petencja ,zdob ytej pra­
wem kaduka. C ieszym y się bardzo, że to  w szystko  
należy już do przeszłości, że przebrzm iały niem iłe  
dla Ucha rozdżw ięki. Ze zachw ytem  przyjm uje się 
lo  eo pow iedziała W arszaw a, znachodząea uznanie  
za swą niestrudzoną pracę, organizaeyę i w ielk ie, 
odkryte n iestety  zapóźno, zdolności adm inistracyj­
ne. Spadla złuda rusofilstw a. jakiej ąię obaw iano, 
a polska, szczerze polska W arszaw a, rzuca silne 
prom ienie św iatła , które przedostały się także do 
naszych ciem nych zaułków , lecząc „jak słoneczne  
kąpiele" objaw y chorobliwej pohtykon.anii.

Mamy nadzieję, że w zniosłe przykłady W arsza­
wy, w zbudzą u nas naśladow nictw a, że będziem y  
się starać w ym ieść nasze podw órko, odczyścić  
ftn m t z chw astów , które rozrastając, się, niedozw a- 
lały na podjęcie praey jaka nas czeka przy poło­
żeniu fundamentów' pod odbudow ę kraju. N asi d e ­
legaci pow rócili z zachw ytem  z W arszaw y, o g lą ­
dając tam tejsze spraw ne warsztat}' pracy, staraj­
my się w.ięe, gd y  pow itam y przedstaw icieli W ar­
szaw y w naszych murach, abyśm y m ogli nawza 
jem czeinś się przed nimi pochw alić, aby nie w y ­
w ieźli stąd ty lk o  przekonania o różityełl przejawach  
i o litykom anii.

Z miasta.
W sprawie ewakuowanej ludności krakowskiej.

przebyw ającej dotychczas w barakach w Oboczni, 
w liczbie koło  7.000, podjęią  została  —  jak nas in- 
foimujM — energiczna akcya , mająca na eeiu  u zy­
skanie dla tych  uchodźców  zezw olenia na powrót 
do ich sta łeg o  m iejsca pobytu, a gd yb y  uzyskanie  
tak iego  zezw olenia okazało  się ze w zględu  na s to ­
sunki w ojenne niem ożliw eni, przeniesienie ludności, 
w barakach pom ieszczonej, do dom ów , na cele mie­
szkaniow e budowanj'ch. W ostatnich dniach bawił 
w Choczu pos. Z. hr Lasm-ki, jeden z bardzo n ieli­
cznych posłów  interesujących się losem uchodź- 
etw a, który m iędzy innem i m iał sposobność, stw ier­
dzić, że do baraków ehoeeńskich  przew ieziono w 
znacznej liczbie superarhitrow anycli i inw alidów , 
a ponadto w jednym  z baraków pom ieszczono w ię­
źniów , którzy przedtem odbyw ali karę w aresztach  
w e w schodniej ( ia liey i Frz^z te inow acye stosunki 
ludności, w barakach przebyw ającej, je s jeze  bar­
dziej się pogorszyły , tak, że uchodźcy z w ielkiem  
zaniepokojeniem  i obawą oczekują zbliżającej się 
jesien i i zim y P ołożen ie pozostałych  uchodźców  
pod w zględem  m oralnym  stale się pogarsza przez to. 
że ogarnia i jli coraz w iększe zniechęcenie do życia  
i rezygn acja . Tem  pilniejszą jest w ięc potrzeba 
przeprow adzenia m ożliw ie najenergiczniejszej a- 
kcyi, aby c ieq iiącej ludności przjjść  z pom ocą i 
w ydobyć ją z baraków. 1’rezydyum  miasta n i l  w 
pierw szym  rzędzie obow iązek zajęcia się tą sprawą 
i użycia  w szelkich środków , celem  poprawy losu 
ew akuow anej ludności krakow skiej. Uchodzi y  ci 
spodziew ają sie też, że prezjdyum  miasta spełni 
sw ój obow iązek.

Przeniesien ie bi >r w M agistracie. Z dniem  9 b. ni. 
przeniesione zostaną w M agistracie krakow skim  
biura następujące:

Biuro prozydjm bie (st. radca L)r Sikorski) będzie 
przeniesione do ubikacyj, zajętych  obecnie przez 
oddział legitym acyjn y  i w ojskow y (oficyn}', I p.).

Biuro inform acyjne dla spraw ew akuacyjnych  
będzie przeniesione z I piętra na parter w głów nej 
oficynie.

Oddział X. K. N. przeniesiony zostanie z paite- 
ru w  oficynach do budynku m iejskiego, plac \VV\ . 
Św iętych  1. 1., II p.

D otychczasow e uhikaeye biura prezydyalnego  
zajm ie W jd z ia ł aprow izacyjny ( l l lb )  m agistratu, 
oraz kom isaryal targow y.

Na parterze w oficynie od uljey P oselsk iej, gdzie  
dotąd m ieścił się w ydział aprow izacyjny, um iesz­
czone zostanie biuro m iejskich zakładów  aprowiza- 
eyjnycii pod kierow nictw em  p. L issego.

,\liejski oddział zasiłków  w ojskow ych  przeniesio­
ny zostanie z 11 na 111 piętro w g łów nej oficynie  
dotych czasow ego  biura aprow iz.ieyjnego.

K oncert w  szpitalu  nr. 15, Sala Starego Teatru  
daw no zapom niała o swej roli, w ypełn iają  ją od 
roku inni goście , przybyli tam  nie dla „uczty ar­
tystycznej"  —  ranni i chorzy żołnierze. R azem  z 
innemi gm acnam i gm iny Krakowa pełni Stary T>„ 
atr swą służbę w ojenną, dając gościn ę  w ojow ni­
kom - przybytek muz stał się szpitalem  i naw et

I Uftradnl Banka caikych fperltelan fb Centralny Bank czeskich kes otzczctinoici
I  Rynek główny L. 42. F ilia  w K rakoerie i ^  F ilia  w  K rak o w ie .I Rynek główny 

y a p lt a ł  a k c y jn y  ; 25, f 00*0001—.
Wkładki oszczędnoiei oprocentowuje się począwszy od 4°|a.

y r » r » a k c y e  f in a n s o w e  w  r a m a c h  pffatutu. ca K 100,000.000— w  o b r y j ę .



Nr 448. „GfŁuS NARODIT z dnia 4 trześnia 1915 roku. Str. 3.

i

mu z u in  do tw aizy  
iilrakcye słuchow e.

W czoraj w łaśn ie przypom niał}’ się w ielk iej sali, 
daw ne czary, zabrzm iały ton y , śpiew r  orkiestra, 
v ściany jakby w dzięczne za te, chw ilow y bodaj 
rciiabilitaeyę, odpow iadały  dźw ięcznym  rezonan- 
:-om. N ie łtył to jednak koncert dla „cyw iln ych 11 
m elom anów , lecz dla rannych, pacventów  teg o  szpi­
tala. Oni też g łów ną część publiczności stanow ili, 
zapełniając sale i galeryę.

fi' ło ich dużo. w ielu  na noszach, w tw arzach  
sw ych o pow ażnym  w yrazie m iało to skupienie, 
jakie nadają w strząsające przeżycia bojow e. S łu ­
chali, leżąc iub .-iedząe i niejeden porów nyw ał pe­
wnie ten koncert z jakim ś inrp, m, z czasów  przed­
w ojennych. M uzyka została  ta sam a, dzieło  na­
tchnienia i harmonii, m iło im pew nie brzm iało po 
zgiełku  wojenny m 

W czorajszy koncert uśw ietn ili sw ą obecnością  
niezw ykli goście: K siążę Biskup Sapieha, ks. bi­
skup N ow ak, JL kse. Pani generałow a K ukow a, 
w icep iez . Dr N ow ak, gen . N astoupil, szef sanitar­
ne starszy lekarz sztab. Dr Otto, profesorzy obecnie  
lek. sztab, drowie: Kader, Bujwid, L ew kow icz.
YYachtel, starszy lek. sztab. Dr dózefczyk , kom en­
dant szpitala nr. 4 Dr Iw anicki, kont. szp itala nr.
(p starszy lek sztab. Dr B aksa, koni. Dr Lang, li­
czne panie i doktorzy w ojskow i i w. i.

A rtystyczn y  program koncertu zaw ierał kompo- 
zycyę Chopina, M oniuszki, Ż eleńskiego, N iew iadom ­
sk iego i W agnera oraz pieśni żołnierskie, odtw arza­
ne przez kw artet śp iew acki pp. L ow czyńsk iego , 
W alew sk iego , lssak ow ieza  i Mazanka. P ioduk cye  
solow e w ykonali Tad. i Hel. Ł ow czyńscy , zbierając 
za sw ój piękny śpiew  gorące oklaski. K w intet sym ­
foniczny p. K opystyńsk iego  rozpoczął koncert fan- 
tazyą z „H alk i11 i „Pieśnią p ielgrzym ów 11 W agnera  

Miłe chw ile rannych słuchaczy osładzał} nadto  
panie pielęgniarki, rozdawanemu łakociam i; dobry  
pom ysł koncertów szpitalny* li przyjął się w idać, 
ku radości pacyentów  tak nieraz spragnionych ja­
kiejś lo z iy w k i. I rządzenie tego  koncertu jest za­
sługą Dra Schlauka, tam tejszego lekarza.

Spoczynek  n iedzielny na pocztach . Celem poin ­
formowania/ publiczności, Inspektorat pocztowy 
zaw iadam ia, że w e w szystk ich  urzędach poczto­
w ych i telegraficznych  w okręgu tutejszej twierdzy 
z częściow ym  w yjątkiem  Przędli pocztow ego i to 
legraficznego Kraków 1. (gm ach g łów nej poczty) 
i K raków  2 (dw orzec kolejow y) został od dnia 
5. hm. począw szy przyw rócony spoczynek  n iedziel­
ny w granicach, jakie obow iązyw ały  w czasie przed­
wojenny ni. W obec tego  w szystk ie  tu tejsze Przody 
pocztow e filialne, które pelm ą jt dynie służbę nada­
w czą, nie będą odtąd w dniach niedzielnych dla  
publiczności funki yonow ały .

Budżet m iejski. Jak nas z M agistratu informują, 
budżet m iasta K rakow a na rok 1915/16 jesi już o- 
pracow any i w najbliższym  czasie w ejdzie pod o- 
brady koinisyi prezydyalnej i Rady przybocznej.
Budżet w ykazuje w w ydatkach kw otę przeszło 8 
m ilionów koron. R eferentem  budżetu jest dyrektor 
Izby obrachunkow ej m iejskiej p. Jan K rzyżanow ­
ski.

Zebranie K om itetu ew akuacyjn ego  m iejskiego, 
przy w spółudziale delegatów  kom itetów  ob yw atel­
skich, pryw atnych odbędzie się dziś. o godz. 5 po 
południu w sali M agistratu. Przedm iotem  obrad 
będzie sprawa powrotu ludności ew akuow anej.
Przy tej sposobności poruszoną będzie też sprawa 
w ypłaty zasiłków  pow racającym  do K rakow a u- 
cliodźcom , która w najbliższych dniach musi być 
ostateczn ie  uregulow aną.

Srebrne korony. N iedaw no puszczono po K rako­
w ie w ieść. rozszerzaną naw et podobno przez jaki.-, 
dzu nnik, żt w listopadzie mają się ukazać now e  
pieniądze, a d otychczasow a srebrna m oneta ma być 
skasow aną. W ieść ta zaniepokoiła w ielu , d latego  
zw róciliśm y się w tej spraw ie do urzędowy eh sfer, 
skąd ośw iadczono nam kategorycznie, żt dotych ­
czas niema żadnych urzędowy cli w iadom ości o w y ­
cofaniu srebrnej m onety, ow szem  należy ludność 
ostrzegat przed głosicielam i tego  rodzaju w ieści: 
pochodzą one zapew nie od spekulantów , którzy czy ­
hają na łatw ow ierność łudzi i wykupują korony 
srebrne, robiąc 11.1 tein zy ski.

Z teatru ludow ego. D ziś o godz. 7 i pół wieczór 
daje teatr ludowy „N apoleona i Panią W alew ską11.
W ystęp  łerd yn an d a  Feldm ana, który stwarza w tej 
sztuce, urodzonego N apoleona, nieporów nanie i 
św ietn ie odegranego. —  W roli W alew skiej p. Ma­
ry a (liska.

Z W arszaw y i z ostatnich w alk w Króf. Potokiem
przynosi szereg niezmierni'* interesujących fotogra­
fii , m iędzy innemi moment burzeni i mostu kole­
jow ego w W arszaw ie) ostatni nuiner „N ow ości Ilu­
strow anych11. Prócz tego  znajdujemy tam oittattye 'śmUtWilftł 
zdjęcia w alk L egion istów , z w ym arszu batalionu 1 > awnym

w 
trudn 
mata

czas bow iem  teraz pa W arszaw skiej. Spalono też stacyę  kolejow ą i ma 
gazyny.

„Prystaw  a tenor“. „L w ow ska  
mieściła w eso ły  obrazek ze Lwów
pacy i: Za brak nocnej przepustki zaaresztow ał ko- pnia b. r. 
zak dw óch arty stów  lw ow ski 
późno do domu.

—  Kak w asza fam ilia1? 
szego  z nich p. R. Ten

- -  W y kto?
—  Śpiew ak  

K akoj śpiew ak?
— Tenor.
— Tienor?! Biery jew o w tiurmu! E to durak, 

tienor! —  krzyczy loz lo szczon y  prystaw.
A w y kto? pyta drugiego aresztow anego, 

pana H., który w idząc, jak niebezpiecznie jest być  
tenorem , drży ze strachu.

—  Kto w y? —  pow tarza p rystaw .
—  T akże śpiew ak.
—  Ta kakoj śpiew ak?
—  Baryton.
—  Raty ton? —  twarz prystaw a rozjaśnia się 

uśm iechem . E to cełow iek! Puskaj jew o! — rozka­
zuje żołnierzow i. Baryton eto  haroszyj m aładiec!

Z W rześni. W rzesiński tygodnik  powiatowy’ pi­
sze: „Jak w iele innych szkół, tak i katolicka szkoła  
w rzesińska posp ieszyła  ze skuteczną pom ocą w o­
jenną przez zbieranie kłosów’ z pól. W yższe klasy* 
dokonały tego  w1 trzech dniach. Miino, że zabrano  
się do pracy już daw no po żniwach, uzbierano je­
szcze 19 centnarów  żyta i 2 centnary jęczm ienia, 
a dzierżaw ca probostw a p. D zieciuchow icz wymłu- 
cił je bezinteresow nie. Dochód z tego  zboża prze­
znaczony będzie dla ociem niałych żołn ierzy11.

300 ntarek za fliri z  jeńcam i. „Dz. b e r i.1 donosi:
S iostry Gertruda i Frieda CL i pani H elena F. z 
Berlina pły w ały  przed dw om a tygodniam i łódką  
po Sprew ie. Zatrzymały się przy brzegu w pobliżu  
rcstauracyi H asselw erdera i k łaniały się z łódki 
znajdującym  się w tym  domu jeńcom  angielskim .
Publiczność się oburzała, lecz flirt nie ustaw ał, 
przeciw nie w eso łe  w ioślarki sk ierow ały  znów na 
drugą stronę rzeki, gdzie rów nież byli jeńcy an­
gielscy . Sąd skazał każdą na 300 marek kary lub 
3 dni aresztu za „grubą sw aw olę1-.

Śntietć 1198 filo logów . Pisma niem ieckie dono­
szą, że z w yższego  nauczycielstw a poleg ło  na w oj­
nie w ostatn ich  dw óch ty godniach dalszych  37 o- 
sób. Ogólna liczba filo logów  poległych  w armii n ie­
m ieckiej w ynosi dotąd 1198.

Posiedzenia Wydziału Ligi Pomocy przemysłowej, i poniósł ogromne straty’. Na obszarze Zborowa

eeprezesa Umera, Bolesława Lewickiego, dyrektora 
Sclioennetta, Tadeusza HOflingera, naczelnika Ohle-. 
go i t. d.

Ze sprawozdań przedłożonych na te posiedzenia,

Walki o Serei.
Wiedeń. (Teł. pry w.) KoresDondent „

dzić jedynie przy pomocy stanu oblężenia. 
Przewidywanie nowych wyborów’ i stanu oblę- 

Oest. żenią uniemożliwia objęcie steru przez konser-
okazało się, że działalność Ligi P. p. w Krakowie mu- M o rg en ze itu n g 11 E . L e n n h o f f ,  d o n o s i z g łó -  w a ty s tó w . k tó r z y  zresztą  m ają w  kraju  m ałe

T j k ™ T ' : l*°Udniowr  g o d n i e j  Rali- ,)0],arcie. „ W  ,eg„ JeL „  I z w . J i u  plaa
warunków, sprzedano w okresie kilku miesięcy towa- 1 Pos|lwają, nasze wojska ku odcinkowi przekształcenia gabinetu liberalnego, przez za
rów krajowych za 3500 koron, ' ( b e r e t u ,  k tóry  Rosyanie stara ją  się za wszel- stąpienie prćz. min. Bratianu. min. skarbu Co

ciarskm zabawkarsKą, wyrobów galanteryjnych, z a -  w sch ó d  od  B rod ów . N a W o ł y n i u  na za ch ó d  m usieliby’ rząd zić  przy  p o m o cy  s iln ej ręki.
trudniala cały szereg kobiet z pośród najbardziej po- od D ubna i w sch ó d  ud Ł u ck a  są  W’ to k u  z a c ię te  ' O c z y w iśc ie  c -w u b o w m  n oeh b d  sn rzw ń ierzn
trzebująoych zarobku i uratowała jt od nędzy. To też „ „ iu ; I „ V  , g w a n o w n }  p u cn o a  sprzy m ierzo ­
na posiedzeniu we Lwowie wyrażono obecnemu k ie-.    ^ _____jp* .  , ___  n y ch  d z ia ła  o c h ła d za ją co  na rozp a lon e  g łó  wy1

Zawiadomienia i komunikaty.

tla . J t U D ir U / ir l lH I  t Aa n U n l t .  W y ł  a ó u l l U  U  O u L l l U l l l u  t v lc “ | •» r  * 1 1 < j  J  T J  < • i
równikowi Ligi P. p. sekr. Sokołowskiemu jak najgo- ' a p ó łn o c n y  w sch ó d  od B r z e ś c i a ,  w a lczą
rętsze Uznanie ; austro-węgierskie wojska o przejście przez J  a-

Dzieki życzliwemu poparciu, jakiego Lidze P. p. u s i o ł <1 ę.
dzieliły Ministerstwa, a w szczególności Ministerstwo Z d o b y cze  w za n a sa rh  żvw ~ in śc iow vch  h v łv  w’robót publicznych, można było ia obydwóch posiedzę-1.  ^ O D y c z e  w ząpa&acn z y w n ^ c io w ;  cr /*
niach przystąpić do obmyślenia programu działalności Łucku^ W’p rost n iezm ierzo n e , a  w  s z c z e g ó ln o śc i
na przyszłość ‘ zn a lez io n o  o g ro m n ą  ilo ść  m ie lo n e g o  i  n iem ie -

Y\ inyśl reteratu dyrektora Olszewskiego, postano* lo n e g o  zb oża  Z d o b y cze  w  m a te r ia le  a r ty le r y j-
wiono przystąpić z całą gorliwością do rozbudzenia if w ie lk ie  co  n a le ż ' t h i r a c z v ć  ten
i.apowrót ogniw Ligi P. p. na prowincy., które na . “  , T teiKie, co natezy trunaczyc tent,
szczęście już się zgłaszają po pracę, postanowiono ze- ze d zi tła z Lucka użyte zostały na froncie ga-
brac inforniacye co w poszczególnych okolicach kraju licy’jsk im .
na polu rozbudzenia, zwłaszcza drobnego przemysłu, | W  o g ó le  w o ły ń sk i tró jk ą t tw ierd z  p o m y ś la n y
przemysłu domowego, rękodzielniczego, dałoby ^ T o d e k  a k c y i 0 f e n z y w n e j, w  p rzeći-

Baczną uwagę postanowiono poświęcić sprawie z b y -, w ie ń s tw ie  do  lin ii tw ierd z  W is ły  i N arw i, prze- 
tu wyrobów krajowych w całym kraju, tworzyć * zn a czo n ej d la  d e fe n z y w y .  
miarę możności Kramy Pomocy przemysłowej i sku- ,
piać w nicii sprzedaż tych wytworów, które dzięki A tak rosyjski iia Bulgotyę?
kursom fachowym, urządzanym poprzednio przez Li- ! . _____  . , , * r« tc« j
gę, a w czasie wojny przez zasłużone Związki kobiece Budapeszt. (1 el. pryw.) „Az E st donosi z
w Wiedniu, będą mogły już stanowić podstawę dla Bukaresztu: „I iitiyersul11 otrzymał ostatnio de- 
liaiullu wyrobami krajowymi. p e sz ę  z Konstanzy, przynoszącą pryw atne wia-

jaku najgłówniejsze zadani# uznai Wydział Lig' Jomości, że flota czarnomorska o trzvmała roz- 
Poinocy pMbmysłowej sprawę zatrudniania młodzieży , . , , _  . . . ■ . , ,
pozbawionej szkół przemysłowych, zniszczonych przez Z- y* "■ . a przygotow aną dc opanowania bul­
ili wazyę roi i; jską, albo zajętych na cele wojskowe,, tu -1 ga.rskiego wybrzcza. W Odesie zgtomadzone są 
dzież młodzieży szkół ludowych i średnich pozbawio- wielkie masy wojsk, port jej przepełniony* jest 
nej nauki szkolnej z tych samych oowodow. 1 okrętam i gOtOWvmi do odjazdu.

W arsztaty studenckie Lig P. p. będą natychmiast ( e  . j
we Lwowie utworzone. Dalej uchwali! Wydział Ligi S tratv  ro s r isk it
ł ’. {). zająć się dostawami dla wojska, zwłaszcza w I . * .
zakresie przemysłu domowego i rękodzielniczego, w ( Bazylea. (Tel. pryw.) Lista oficyalna rosy*j-
szczególności tych wyrobów, za któremi obecnie za- sk a , oliejmująca w y k a z  stra t w korpusie ofioer- 
rząd wojskowy poszukuje, jak: plecione wierzchy do s k jm ,jn ja jr, s ie rpnka b . r> 0(t początku woj- 
obuwia wojskowego, wvrot>y trykotowe, rękawtezni- . 1 . , , . f  , , „ , ,
eze i t p n v , zaw iera  4 3 .1 2 4  n a z w isk  za b ity c h , 1 6 1 .1 4 3

n iek tó ry ch  ]X )litvków  ru in n ń sk ich .

pr
m łodzieży spieszącej do szkól. D la n iejednego z po 
śród liiclt rok ubiegły był rokiem przym usow ych  
w akacyj, to  też z radością dążą teraz do szkołyN 
N iestety  jednak niew iele ty lk o  szkół jest w m ożno­
ści otw orzyć garnącej się m łodzieży podw oje w ła ­
snego budynku. W iększość musi korzystać z g o śc i­
ny. udzielonej im przez szczęśliw e posiadaczki w ła­
snego  lokalu. Brak odpow iedniego pom ieszczenia, 
łącznie z brakiem sił nauczycielsk ich , zm uszają  
szkoły  do ograniczenia zapisów  i do zniesienia t. z.
„paralelek", to  znaczy k las rów noległych . Setkom  
m łodzieży grozi znow u utrata drugiego roku szk ol­
nego. Chcąc zaradzić temu ciężkiem u stanow i rze­
czy, grono profesorów  szkól średnich, otw iera z 
dniem 15 w rześnia kom plety poszczególnych  klas 
gim nazyalnycli. Dobór sił, jal. i ta okoliczność, że 
ilość uczniów  w kom plecie nie ma przenosić 2(J-tu, 
stanow i gw arancyę pew ną, że m łodzież będzie przy­
gotow ana gruntow nie i z łatw ością  potrafi w roku 
przyszłym  złożyć egzam in do odpow iedniej k lasy  
w yższej szkoły  publicznej. Brócz kom pletów  po­
szczególnych  kiąs będzie prow adzony i nadal dwu  
letni i jednoroczny kurs przygotow aw czy do matu 
ty. Ł ącznie zas z tym i kursami (prowadzone będą 
kursy języków  nowy d i. Zgłoszenia na w szystk ie  
pow yżej w ym ienione kompiely i kursy przyjmuje 
się przy u licy  Zielonej 1 5, la ite r ,  m iędzy (5— 7 
wieczór, codzień z wy jątkiem  niedziel i św iąt.

O dznaczenia. „W iener Z tg v  ogłusza: Cesarz jm-
d u ł  tut przedstaw ienie ministra vspójnego skarbu ^  ■ w  ręk a „h n ie m ie c k ic h , d a jąc  in. przez
szetow i sek cy i W ladysiaw ow i ( li m i e 1 e w s k i e - ' 
in u krzyż kom andorski orderu F ranciszka Józefa

Rozumie się, że cały ten program będzie zastosow y-' ran n ych  i 1 8.(>>)ó z a g in io n y c h  o fic e r ó w . P rzy j 
wany w miarę możności i środków. 1 m ując s tr a ty  o fic e r ó w  w  sto su n k u  do  ż o łn ie r z y

sprawozdanie kasowe p rzełożone przez Zarząd ja k o  1 . ,{() mozu;t p rzy p u śc ić , że  d o ty c h c z a s
1 m i-

K om plety k las szkół średnich. Po całorocznej hvowski, Wykazało od l września 1914 do 1 września Ja k 0  1 :j i,K m()zn“ PrayPW**-*- ^  (.I(,LVC
rzerwie zaroiły się znowu ulice K rakow a rzeszami 1915 poza obrotami Filii krakowskiej, w przychodacn stra c iła  R o s /a  o g o łe m  d o p i ę c i u  i p o
łodzieży  spieszącej do szkól. D la n iejednego z po- 24.463 koron 38 hal., w rozchodach 23.u89 koron 74 h. l i  o  n a l u d  z i.

Wojna turecka.
Konstantynopol. Dnia 4 września. Główna 

kw’ater& donosi: Angielski okręt transportow y 
został trafiony torpedą i zatopiony przez niemie­
cką tódź podwodną na morzu Egiejskiem W ię­
ksza część wojska, które znajdowało się na Po­
kładzie, zatonęła. Na froncie tlardanelskim i in­
nych frontach nie nastąpiła żadna zmiana.

W edług urzędowych wiadomości, zaatakował 
oddział arabskich wojowników niespodziewanie 
w noey na dzień 22 sierpnia obóz angielski kolo 
Korny’. A n g lic y , posługując s ię  reflektoram i, o- 
tw’orzyli ogień na arabskich wojowników, któ­
rzy nie odniósłszy sami strat, zadali Anglikom 
poważne straty.

Londyn. „Times11 donosi z Aten: W edług de­
peszy ze Skutari przyszło do zaciętej walki mię­
dzy wojskiem Essada baszy a Mirdytami. Mir- 
dyci odnieśli zwycięstwo i wzięli 50(1 jeńców. 
Wojsko Essada miało 250 S p ity ch .

Budżet prowizoryczny na najbliższych 12 miesięcy, 
uchwalony przez Wydział naczelny, przewiduje w (
przychodach 43.800 koron, w rozchodach 49.60,5 kor. Fantastyczne plany“.

Bilans instyducyi z uwzględnieniem dotaoyi Rządu r,. t.
na Dom Towarzystwa we Lwowie, wykazuje z dniem Frankfurt. (T e l. pnLw.l „ r r a n k flir te r  A tg  
31 lipea 1915 r. sumę 178.950 K 71 li jako majątek d o n o si z G e n e w y , iż w e d łu g  w ia d o m o śc i z Pa- 
e/.ysi y. 1 ryża , zam ierza ją  sp rzy m ierzen i p o sła ć  arm ię po-

W ezwanie do przedłożenia ofert. Ministerstw-o woj- ,;io(,ni(,./i( .Serbii i w  tv in  cem  o b sa d z ić  lim '1 
nv zamierza w pierwszej połowie wrzesnir zakupie , . . . .  1 • 1
następująco artvk u ł\: narzędzia szewskie, narzędzia * ok in ik i N isz . \A t( li spo&ob w z ię ld )  l 
krawmekie, ig ły 'd o 'szycia , szpilki, agrafki, nici białe p o sia d a n ie  serb sk ą  M aced on ię , k to r ą b y  o d d a li 
i czarne, rozety do czapek, kołki do butów, szydła, I lu lg m y i, g d y b y  B uł g a r y g  r u szy ła  na. K on stan -
jirzędzę szewską, smołę do obuwia, szczotki do ubra-' ty n o p o l P rzez  to  b y lib y  zm u szen i rów n ież
ma i do ol.uw rzemyki do obuwia i do ostróg, R uln l|lli do  .z;Uu e c lian ia  sw e g o  p lan u , p o leg a ją -
gwizdki «vffnałowo, awozdzie do obuwia prorskieero, . . , . . o u t
przepaski dla służby kolejowej, przepaski czarno*żół- ('p 8° ia p o rzu cen iu  n e u tr a ln o śc i d op iero  w  p rze- 
tc i przepaski dla "użby sanitarnej ,worki do pako- d ed n iii u k o ń c z e n ia  w o jn y  i m u s ie lib y  n a ty ch -  
wania prowiantów, kaftany ewilehowe, garnitury no- m iast w o jn ę  rozjrOCząĆ 
żów, widelców i łyżek itp. . • j  _

Bliższych nformacyi udziela, Izba handlów a i prze­
mysłowa w Krakowie.

Zajęcie Grodna.
W obrębie G r o d n a wojska- niemieckie po 

przełamaniu lewobrzeżnego pasa forió tr w na­
gleni uderzeniu przeprawiły się przez Niemen i 
po walce na ulicach opanowały miasto. Śladem j 
Brześcia zdołali Ro-symnie wycofać swe wojska 
wraz z materyałem  wojennym. Obecnie więe 
eała lima dolnego i średniego Niemna znajduje

z gw iazdą; w uznaniu doskonałej służby w obec nie- 
pizyjaeieia  ofic;calowi poczt, lw ow skiej (lyrekcyi 
poczt i telegrafów  A dolfow i H a a s o w i złoty  
krzyż zasługi na w stędzie medalu w aleczności, zaś 
u uznaniu szczególn ie  patryotycznego zachow ania  
się w obec n ieprzyjaciela dozorcy tartaku Stanisła- 

owi H a s z c z y ń s k i e ni u alias Z uckeniianow i

to szersze oparcie do akcyi przeciw Wilnu 
Dalej na południe wojska sprzymierzone po­

stępują powoli na wseltod wśród zaciętego opo­
ru Rosyan, w dawnych swych kierunkach, 
pizyczem przekroczyły Jasiołdę i Bwisłoez.

Na skrajnem północnem skrzydle i w obsza­
rze

Przygotowanie bułgaryi
Genewa. (Tel. pryw.) „Temps“ otrzymuje z

Dedeagacz wiadomość, że Bułgarya p r a c u j  go­
rączkowo nad umocnieniem granicy* grecko- 
bttłgarskiej. Rząd bułgarski odprawił w szyst­
kich robotników narodowości greckiej, omifan 
skiej i włoskiej, zajętych dotychczas w kopal­
niach miedzi.

Zaniechanie ofenzywy na zachodzie?
Lipsk. iTel. pryw.) „Leipziger Ztg1 donosi, 

jż pewna wioska osobistość, która powróciła i  
frontu zachodniego, oświadcza w „Trybunie11, 
®e spiizy*mievzpni nie podejmą ofenzyw y* na fron­
cie zachodnim, ponieważ przy sile linii stano­
wisk niemieckich, straty  byłyby ogromne.

Siły niemieckie aż do najbliższegu roku wy­
czerpią się tak  pod względem wojsKOwym, jak i 
gospodarczym, przy równoczesnym wzroście sił 
sprzymierzeńców. Niemi y  muszą się ze zwycię-

dlatcgo też należy im

w ( zyśui srebrny krzyż zasługi „a w stędzie  W la -  w al!*  przeniof4ły sio |UZ 
lu w aleczności. . . .

Szkoła śpiewu prof. St. Bursy, zaszczytnie znanego

.... Rvgi względnie F r v c h s t a d t u, w a lk i, v- ,J|n hardziej spieszy ć, 
nie dojirowadzily* jeszcze do rozstrzygnięcia. Z : ustawić piarwszeństwo w koga t e r n  w s ra y u 

| kom unikatów rosyjskich dowiadujemy »■“ '* rżeniu.
na p r a w y

'D źnlny

Przyjechali do K ra k ow a .
HO U L  FRANCU8KI. Dr Antoni Chłapowski z Po­

znania, Kiar? Dołkowska z Nowej Wsi. Zofia Boczko- 
wska z KrWiicy, Bar. Gizf Lóweusteinowa z Wiednia, 
Jul.a Dobrowolska z Rabki, Konstanty Ciszkiewic.z 
ze Lwowa. Zdz.s.awa Leniccka ze Lwowa, Marya Fi- 
.'cningerowa z 0kqcima, Józef Grossinger z Nagyka- 
nizsa Węgry), aan 8afrany z Tórokbecse (W ęgr;),' Ze­
non Novak z V ojszk (Węgry), Jan Niesiołowski z Tar­
nowa, Janina Żywicka z Kurzan. Waldemar Mauve z 
i ijkusza.

Nadesłane.

t v Framos“ a lwów.
Ze rzetelny* tow ar w yrabiany w  kraju, może 

liczyć na pow odzenie wśród odbiorców  -— najle­
pszym  tego  dow odem  —  jest następujący list, 
który otrzym ałem  z ukochanego Lwow a:

Lwów, d. It bpea 191)> ro*u. 
W ielm ożny Panie!

Bardzo nam dał się odczuć brak tu tek  „Fra- 
mos", za którym i cały  ̂Lwów tęskni. Prosimy* 
przeto nadesłać o ile m ożności jak najrychlej.

Z poważaniem
7. W yszatycki
ul Nowy śttiat 18.

V  ohec tego  oznajmiam,- że w e w szystk ich  m iej­
scow ościach , z którem i kom unikaiw a istn ieje, tutki 
„Fram os11 i „S a lyeso l11, oraz bibułki „Pobudka 1 
nabvć można:

K raków. Mr. W . B ełdow ski.

uę, ze 
brzeg

rozpoczyna w dniu jutrzejszym'nowy rok szKi I W {" flk ą o jj  t^TjjWz w o i y  l i s k i  c li R osya -  
wynr lokalu (iifc Kapuc-yńska 1. 3). Oprócz  nie zerw a li się  (lo s iln e g o  oporu , by m e d o p u śc ie  

uzupełniającego L egionów  do Besarabii, z polskich ‘ chóralnego, który, h to przedinio- sp rzy m ierzo n y ch  d c  R ów n a , a tern sam em  przer-
baraków  i w i. ' l°"  , t i t i S  .n.aulj;l w a n ia  jed n ej z n a jw a ż n ie jsz y c h  sw y c h  lin ii k o ­to,, udziela sam prof. Bursa, udzielane będą: nauka \v a ,p a jednej z n ajw ażniejszych  sw ych  linii 

zasad, narmonn, mstoryi muzyki, język włoski, do , . r J .. o>  ‘ _
Pożar. Dziś po godz. 9 rano zaalarm owano straż wykładów których powótam będą specyaliści. Ponadto J8.1b'\*ych, linii KlJOw —  R ow no , a m y

pożarna- że prz ul. D ie t lo U k ie )  27 w zabudow a- ’^ . ortonŁ  klaila akompanianientu. Klasa gry tor- W iln o  ........................................
I 1 1  ; rj , u „ Jki.i , łopianowej (począ.ki i kurs sredm) pozostaje nadal, W  G a l i e  y i  u sta w .a  s ie  n iep r z y ja c ie l n a

macłi k o lo  og iod u  Brata A lberta w ybuchł pożar. j)od pierowniciwem b. uczenicy Mikulego pani K. Wini-

Na Bałkanie.
Sąd angielski o Bałkanach.

Berlin. (Tel. jiryw.) „M anchester Guardian11 
pisze o położeniu na Bałkanach. Szybkiego roz 
strzygnięcia na Bałkanie nie należy oczekiwać. 
Państwa bałkańskie są małe i uoogie i chcia-

N atychm iast w yru szy ły  na m iejsce w ypadku trzy morowej.
plutonv straży pożarnej. Palił sie barak, w któ- Wspólna adoracya męska Przenajświętszego Sakra-

' • , . ) •   L  : .nentu w kościele 88. Felic.yaiiek na Smoleńsku, odrym pom ieszczono beczki ze sm ołą i naftę, o iaz  ^  ^  w 1|i(f f7i(,, ,, ’m od {rodzinv 3 do \  p„
inne palne inatery ały. Po godzin ie energicznej ak- ,,0judniu.
cyi straży pożarnej, pożar został ugaszony.

Z kraju, z Polski I za świata
Śnieg w Zakopanem. W  nocy* z 

spadi w Tatrach na szczytach 'obfity śnieg.
K unsekracya ks. A rcybiskupa D albora. Pism a  

niem ieckie donoszą: M ianowanie ks. o fieya la  D al­
bora Arcy biskupem gnieżnieńsko-poznańskini zo­
sta ło  już urzędow nie og łoszone. K onsekracya odbę­
dzie Mę dnia 21 w rześnia, dokonają jej: K ardynał 
Harmian (z K olon ii), książę biskup Betram (z 
Wrocławia^ i biskup R osen treter’ (z Pelp lina). T e­
go  sam ego dnia odbędzie się konsekracya blskupa- 
sufragana ks. Dra Jodzinka z Poznania.

S ied leck ie  po burzy b itew . „D ziennik P o lsk i11, 
w ychodzący w C zęstochow ie’1 podaje następujące  
w ieści z gubernii Siedleckiej: Jadąc szosą teres- 
polską nie w idzi się śladów zniszczenia. Majątki 
W iązow na i Dębic W ielk ie nienaruszone. Dopiero  
N iw isk. za K ałuszynem , na prawo od szosy jest 
wiu.ś częściow o spalona, tani bowiem  —  toczy ła  się 
bitwa. Mosly poniszczono, lecz już je w szędzie  

'napraw iono. W Ł ukow ie bvla bitw a, szrapneie Pa­
dały na domy i u iice. buraki szpitalne]; stacya Ła- 
itiguz spal na. V\ pow iecie łukow skim  spalono ma­
jątek R yżki. w jiow. konstantynow skim  Koby

Miejskie gimnazynm realne z pr. publ. w Leżajsku
(posiadające obecnie 4 klasy) putrzebuje natychmiast 
czterech nauczycieli. Płaca zasadnicza 240u kor. Egza- 
minowani mają pierwszeństwo. Podać przebieg życia,

B B W I B I B *  'przedmioty, których kompetent może udzielać i języki, sjp (| z j. 
oo o-i 7 m 'jakie zna (czy takżć francuski). Termin bardzo kró- 1 J<

Podania do Dyrekcyi. Ks. Antoni Tyczyński, pre- l*!11'1 'J*1 
i's Komitetu gimnazyainego.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
W sobotę: „P anny11 (Les L ys), kom edya w 4 

aktach W olffa i Lerou.Na.
W niedzielę po południu: „D w a dni szczęścia11, 

farsa K adelburga; w ieczór: „Panny (Les L ys), ko- 
rnedva w 4 aktach W olffa i fleronS*a.

Komunikat rosyjski.
Wiedeń. Z kw atery prasowej wojennej dono­

szą: Biuletyn rosyjski. Bez daty.
Na froncie R y  g a —  D ż w i ii s k objawiała 

ilalność nieprzyjaciela dn. 30 i 31 sier- 
i w is:arze Friedrichstadtu. Położenie jest 

mezmienione.
Na terenie brzegu Wilii zatrzymaliśmy skute­

cznie postęp i zabraliśmy Niemcom podczas dn. 
30 sierpnia 4 działa i karabiny maszynowe. 

Podczas ro. wijania swej ofenzywy między1

linii S e r e t  u, płynącego równolegle do wscho Jyby mieć przed uderzeniem p o d w* ó j n ą r ę- 
hiiej granicy kraju  w odległości 30—40 km. ę 0 ’j m i ę ,  a mianowicie, iż s t o j ą  p o  s t r o ­

n i e  z w y c i ę s k i e j ,  tudzież iż w o j n a  p o- 
I i w a k r ó t k o .  Klęski rosyjskie przeuiawają 
za odroczeniem deeyzyi. a oświadczenia „en- 
iente11, że wojna będzie trw ała długo, nie od­
działują zachęcająco.

Jednent słowem państwa bałkańskie liędą jak 
najdłużej z decyzyą zwlekały. Uderzą one w pra­
wdzie, jednak czas uderzenia leży’ daleko w 
pizyszłości. o ile nie padną Dardanele, lub też 
Niemcy nie przyspieszą swego uderzenia.

Bułgarya i Turcya.
Kolonia. (Tel. pryw.) Do „Kólnische Zei-

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Sobota o godz. 7 1/* w ieczór: „N apoleon i Pani 

W alew ska11, sztuka w pięciu aktach. W ystęp  Ferd. 
Feldm ana.

W i l i ą  a N i e m n e m  obsadził nieprzyjaciel łulig“ donoszą z Sofii: Ustalenie wszystkich 
miejscowość Orany na prawym brzegu Miar- szczegółów trak ta tu  turecko-bułgarskiego na- 
czenki. Walki utrzym ują swój zacięty eharak stąpiło. Dzięki roztropności tureckich mężów 
ter. Jeden z naszych pułków, k tó ry  był przoz I stanu, należy uważać stosunki bułgarsko-ture- 
nieprzyjaciela otoczonym, zdołał się vvhić, 'ckie za zapewnione. Przeprowadzenie postano- 
przyczem zniszczył jeden niemiecki batalion i wień trak ta tu  związane jest ze zdarzeniami, któ-
wziął do niewoli 70 ludzi, w tent 1 oficera.*

Na przestrzeni na zachód od Grodna odparli-
. . .  śmy dii. 31 sierpnia szereg energicznych atakówNiedzieli o godz. 31/. po południu: „Sto po- 1a ^ lieojflich

i f t n  * i i t a  J a . i . i I  tu  m o / t u i  n h r n n l k  rrO L n a m ii' u tv\i i I n n  t
Na innych frontach naszej pozyeyi aż do Pry- 

pcci nie zaszła żadna istotna- zmiana.
Na obszarze Ł u c k a  i w G a 1 i c y i za trzy

t iech 11, w odew il w pięciu aktach ze śpiew am i i tań­
cami. — O godz. 7V* w ieczór1 „N apoleon i Pani 
W a le w sk a 1. W ystęp  Ferd. Feldm ana.

związane jest 
ryeh w niedługim czasie należy oczekiwać.

Rumuńskie nastroje.
Burlin, (Tel. pryw.) „Vossisene Zeitung11 0- 

trzymuje od swego korespondenta 11. R o t h e i- 
t a następujący telegram z Bukaresztu: Prezy- 
dept Izby poslow Pli;irYkydc oświadczył, że u-

Wiadomości gospodarczo.
n iu jcm y n iep rzy ja c ie la ., c o fa m y  s ię  na sk r ó c o n y  k ła d  m ięd zy .R u m u n ią  a zach od em  p rzew id y w a ł
front i za d a jem y  przez n a sze  k o n tra ta k i e ię ż k ie  p o rzu cen ie  n eu tra ln o śc i na d z ień  15 sierpn ia  z
s tr a ty  n ie p r z y ja c ie lo w i. L iczba w z ię ty c h  do  n ie - p raw em  p rzed łu żen ia  term inu  o  m ie s ią c . P rzy -

Moratoryum dla Galicyi. L.ba handlowa i przemy- w a l' n n * tryack ieh  i n iem ieck ich  żo łn ierzy  p rze- c zy n k ie m  do te g o  o św iad czen i;' je s t za rzą d zen ie
anv. Na polach pozostało  sporo zboża, lecz niem a stówa w Krakowie uprasza stowarzyszenia i orgaiii- n osi 100  o fic eró w  i 7 0 0 0  żołnierzy*, w  tent ’ /a m in istra  wojny*, k tó ry  od dn ia  14 w rześn ia  za-

kto sprzątać, .-spalono też m ajątki: Sarno" i Bu- u-ye kupieckie oraz przemysłowe zachodniej Gali- n iem ieck ich . G w a łto w n e  a ta k i p o d ją ł n iep rzy1- strzeerł sob ie  p raw o roząKirządzania cab u n  m a­
rzec. W sam vch Siedlcach niema w ielk iego  znisz- Ł r t t v k ' S c ^ k i ^ V̂ e  i a c i(«  ,ln - 3 0  ‘ :n  s ierp n ia  na o b sza rze  R ad zie- te ry a lem  k o lc jow  h iw ia scm  m ó w ią c , pól-

asnit z uniom 30 września, prz-słały iL> dni s ’w 1 ro- ('how  —  Z b ą n iw  - -  B u ra k ó w  n ad  Stry*pą —  u rzęd ow a g a z e ta  w o jsk o w a  p od aje  s y s te m ą ty -

Podziękowanie.
N ajserdeczniejsze „B óg zap łać11 składam y. N'aj- 

prz.ewielebnRjszenm N. Infułatow i bąhie. 1’r/ew ie- 
lelmym X. Prałatow i ( 'liendy ńskienm , X. Drowi Wi- 
sliCKiemu X. i'rof. 1 rą* zkicw n zo\. i. ITzi“wieIebiH- 
11111 D uchow ieńsiw u, JVVl4lnu lb ezyd en tow i D ro w i 
T en ilow i, D yrekcyom  szkól średnich. Gronu Profe- 
torow  oraz w szystkim  tym , którzy w zięli udział w 
pogrzebie nieodżałow anej pamięć. S t a 11 i s ł a v a 
M o 11 d e 1 s k i e g  o. nauczyciela gim nazyim i II. w 
la m o w ie , zm arłego w dniu 29 sierpnia 1915. oraz 

w jakikolw iek  sposóli okazali nam sw e spóiczueie  
w bolesnej nad w yraz stracie.

Żona wraz z  R odziną.
W Tarnowie, dnia 2 w rześnia 1915.

W  znanej restaurucyi

HOTELU SASKIEGO W  KRAKOW IE
codziennie k o n c e r t u j e  znany kwartat 

J. H O FFM A N N A
ZE WSPÓŁUDZIAŁEM SŁYNNYCH sfmPKÓW

B R A C I P A S T E R
u czn io w ie  szk o ły  m istrzow sk iej prof. S zew czy k a  

w W iedniu .

P rzygo tow u je  do egzam in u  państw ., zb iorow o  
lub pojedynczo ,

Z Teoryi Muzyki
Pierw szych zasad, Harmonii niższej 

i w yższej. Kontrapunktu, i raz nauki gry  
na fortep ian ie udzi la

KAZIMIEBZ GARBUS1ŃSKI
Zgłoszenia przyjmuje codziennie od godz. 5— 6 
po południu ul. św. Anny L. 11, parter, drugie 

schody na lewo (Kamelurya paraf).

cze n ia .  R o s y a m e .  u c h o d z ą c ,  z r a b o w a l i  d z w o n y  z
Orłem Białym  z dzw onnicy kościelnej przy u licy  dzc pisemnej do Puira izby, ul. Długa, I. p. Buczacz. Wszędzie został nieprzyjaciel odparty  czme sfałszowane wiadomości z terenu wojny.

W O D O C I Ą G I  CENTRALNE OGRZEWANIE szelkich systemów 1 WENTYLĄCYE
1 1 * cenie gtuteien. Ustawianie pomp. InstlllCJB dORIOWt z klozetami, łazienki i t. d. ■ Łaźnie. Mechaniczne pralnie i suszarnie i t. d . — — — projektują I wykonuje firma:

Ini. Leonard Nitsch I Ska, Kraków, ul. A. Potockiego 18, TeL 385.
LWÓW, ULICA FREDRY Nr. 6. TELEFON Nr. 1 2 2 4 -------------NAJLEPSZE REFERENCYE Z DOTYCHCZAS WYKONANYCH R O B Ó T .-------------KOSZTORYSY BEZPŁATNIE.



Ifc. I . „Głos Narodu" t dnia 4 Września 1915 roku. i

L. # 1916

T A R Y F A  M A K S Y M A L N A
t. j. ceny najw yższe, po których następu jące  artykuły , n iezbędne  do 

cc dz iennego  u trzym ania , sp rzed aw ać  w olno:
'""na kontu

*) Mąka pszenna Nr. e : (czysia bez do­
mieszki): i.& 100 klgr. bez worka . . 9 5 . —
i*  1 Ł g r  ...................................................l . _

M%ka pszenna do (OWwanla :
za 100 adgi. bez w o rk a .............................. 85__
z* 1 klgr........................................................... — .90

M^ka (noeima -Uebuw.: za 100 klgr.
bez w o r k a ................................................... 78.—
za 1 k l g r ......................................................— .84

MJsa żytnia chlebowa: za 100 mgr.
bez w o r k a ................................................... 70.—
za 1 iigr ................................................ — .76

Mąka .ęcznuenma : za 100 klgr. bez worka 65 —
za 1 klgr........................................................ — .70

Mąka knknrydzana : za 100 klgr. bez
w o r k a .........................................................58.—
za 1 klgr....................................................... — .64

Grysik knkaryazany : za 100 klgr. bez
w o r k a ............................  60.—
za 1 klgr........................................................ — .66

Bulka j  irsaawska na wodzie a 35 gra­
mów : ................................................... —.4

Chleb za 70 g r a m ó w .................................. — .5
**) Mięso pierwsze] Jakości: a) krzyżó­

wka, zrazówka, rozbef, rozbratel, lega-
wka, lejsztuk i p lecó w k a .......................
b) szponder, górna sztuka i mostek .

Mięso drugiej janosci: a) krzyżówka, rra- 
zówka, rozbef, rozbratel, legawka, lej­
sztuk i p l e c ó w k a ..................................
b) 3zponder, górna sztuka i mostek .

Mięso trzeciej jakości: a) krzyżówka, zra- 
zówka, rozbef, rozbratel, legawka, lej­
sztuk i p lecó w k a ........................................
b) szponder, górna sztuka i mostek

4.88
3.52

4.20
8.12

3.40
2.52

Mięso wieprzowe : a) polędwica, kotlety
i s z y n k a ..............................................................3.88
b) łopatka i b o c z e k .......................................3.36

szynka wędzouo surowa w całości . . 4.32 
Szynka gotowana krajana na części . . 6.92
Kittbaw, surowa s ie k a n a ..................................2.80
Kiełbasa krajana w ę d z o n a ...........................4.o2
Kiełbasa siekana w ę d z o n a ......................4.—

Wędzonka j u r o w a ........................................4.—
węazonka g o to w a n a ....................................... 4.20
Sardelkj s z t u k a ............................................. — .20
Kiełbaski wieaeóskle p a r a .......................— 20
Słonina 1 klgr....................................................... 4.20
Smalec 1 kigr. ......................... 4.64
Cukier : w gtowach za 100 klgr. . . . 83.— 

kostkowy w paczkach za 100 klgr . . 87.—
w głowie za 1 klgr..................................... — .88
rąbany z głowy za 1 klgr..........................— .9U
w kostce za 1 klgr..................................... — .92

Nafta : za 1 l i t r ............................................. — .62
Sól kamienna 1 klgr......................................—.22
Sól warzonkowa 1 klgr.................................— .28
Węgiel kam ienny:

a) w składach 1 cetnar cłowy . . . 1.20
b) dla drobnej sprzedaży sposobem roz­

wozu przez uprawnionych z dostawą
do domu za 1 cetnar cłowy . . . 1.40

Drzewo miękkie za krążek (kotko) . —.80
***) Zapałki szwedz. za 1 pudełko — .3

Zapałki szwedz. za 10 pudełek . —.24
Zapatki szwedz. za 100 pudełek 2.20

PomocnikaT> Cieśliński w Przemyślu
HURTGWNY

S K Ł A D  W IN A  :
z handlu b ławatnego pot»zepuję 
zaraz K az im ie rz  N iesio łow ski,

Kraków, Sukiennice 2 4 -2 5 .  
1758

55.000 koron
potrzeba na p ie rw szo rzę d n ą  h i­
p o tek ę  w K rak o w ie  w ś ró d ­
mieściu na Kamienicę 4-piętro- 
wą, solidnie z komfortem budo 
waną. Dam 7°/«- Józef Siwek, 
S iemiradzkiego 17, I p. 1732

UWAGA: Ceny wyżej wymienione u  100 klgr. odno«»ą ile  do epriedeży p n ez  agentów względnie
w tę k a iy ch  k u p c ó w  . . .  , . . . .

•) O i i  ośnie do mąki, ceny podaje wyżej za 100 klpr. obwiązują przy sprzedaży na worki, obejmujące
U kt* lioeci mniejsze. w nurtownyn nandiu przyjęte, najm uej jednak 70 klgr. ważące.

• • i  Każdy rzeznik obowiązany jeet torzedaó żądaLą ilość mięsa najmnit j idnak */» Kilograma 
Dokładka przy sprzedaży mięsa może w m osić: a) przy mięsie r "*"l7TTł“' 90

b) przy górnej sztuce, szpondrze rozblatlowym i pędzę bez kości najwyżej 
części przednicn dokładki dodawać nie wolno. — Na dokładki użyte być m< = _ .  .
dzące z tego zwierzęcia rzeźnego, z którego pochodzi mięso sprzedawane, a m ianow icie: kości rurowe, wątroba,
.nerki, śledziona; na dokładkę natomiast nie wolno używać _ości płaskich, jak n. p. żeber. — Części z innych
zwierząt nie mogą być dodawane jako dokłaau , wyjąwszy na żądanie kupującego.

• • • )  Każdy kupiec jest obowiązany sprzedać żądaną lość zapale1

;sa. najmniej jOanaK */» Kilograma.
sie z części ty lnych  najw yżej 20 proc., 
rżej 10 procent. — Do m ięsa z innych  
5 m ogą części ao  użycia  zdatne, pooho-

M agistrat stoł. król. m iasta Krakowa
dni* 2 sierpnia 1-916 r

Prezydent miasta

Dr Leo.

4  pokoje
przedp., łazienka gaz., kuchnia, 
spiżarki. F.lektryka, gaz, rćchaud. 
do wynajęcia od 1 października

Groble 3.
1710

C y t r y n y ! !

Wyjątkowa ukazy a!
Spizedaje się i wysyła za za­
liczką cytryny hiszpańskie typu 
„Verdelle“, w skrzynkach po 300 
lub 360 sztuk — pierwszy ga 

tunek a 35 k., drugi a 32 k. 
Przy większych zamówieniach, 

jak 100 paczek, 5%  opustu.
Z głoszen ia , 1740

Import-Eksport Diinijenkitii) 4.
f .«  f . «  M  f . e  * .«  » . i  * 4  » ą  v  «  i . « h  r.m  
 M i i M t f l t f k i H B f i a i *

ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH
W ma od 1 06 — 1 44, Tokuje K. 3 30, Zieleiąiaki od 1 '4 0 — 1 '70. 
Samorodneiy od 1'8U — 3'20 Śliwowica syrmska od K. 2'75 za 
1 litr, Rumy, świeco, kościelne, (lognak medycynainy *Gatro« 
— Perła Daimacyi, słodkie desserowe, Malaga, Madeyra, Szerry. — 

Dla sklepów i Kółek rabat. 1759

Większy majątek w Galicyi środkowe] poszukuje:

Inspektora roln iczego 1%,S “ 'ê jj!£
czem na obszar 3000 morg. 1747
I ? 7 5 ł H f * P  z wyższem w ykszta łceniem  rolniczem i odpo- 

wiednią praktyką. 
t l i l c U  któryby zarazem mógł prowadzić tartak 

U U 1  A C l I H I k d  parowy. — Ą d j u n k t a  gospodarczego  
t  ukończoną szkoną rolniczą — Zgłoszenia z odoisami świa 
deciw  adresow ać : Dr Kazimierz Wilusz Rzeszów, ul. Zam kowa 
Oferty nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi.

Elementarz Krajewski
d o  n a u k i d o m o w e j  i na h .m a c h  
d la  a n a lfa b e tó w , pr-.ez S te f . Z a le -  
S k ic g ' ,  naucz, seminaryum, wyszedł 
z druku iiakładem S k ła d n ic y  P e d a g o ­
g ic z n e j  w  Krakowie (Batorego L' i )  |, 
jest tamże do nabycia w większych ilo­
ściach naraz. — 0  idzielne egzrmplarze 
w księgarniach po 30 halerzy. E le m e n ­
ta r z  k r a k o w sk i, obficie ilustrowany, 
ułatwiający naukę czytania sposobem  
upodabniającym, może również oddać 
usługę w szkołach, jako środek pom o­
cniczy d;a dzieci tępo pojmujących 
wskazówki zaś metodyczne, dodane do 
Elementarza, mogą przydać się taKżo 
początkującym nauczycielom j rzy nauce 
w pierwszej klasie. 1092

Handel artykułów religijnych
HCT P°d rinn4

S  STANISŁAW RAB-Kraków
a! S ła w k o w sk a  1. 4, naprzeciw Hotelu Saskiego.
Poleca po cenach nisk'cb w z ie.kim w y b o rze: Kartki, Usty  
p otow e, karty do  g ry , w yrob y  sk ó rk o w e  i g a lan tery jn e , 
papiery lis to w e  oraz przybory p iśm ien n e  Posiada ró­
wnież medaliki i szkaplerze i  w izerunkiem  Matki Boskiej Czę­

stochowskiej.

H. Altenberg, G, S. Seyfarth, E. Wende i Ska 
Księgarnia we Lw o w ie ft)

Nakładem naszym opuściła prasę mapa:

Królestwo Polskie i przyległe prowineye 
—....   Austryi, Niemiec i Rosyi ----

6 sekcyi w przedziałce 1 : 750.000. 
Najdokładniejsza i najwyraźniejsza mapa terenu wojennego. Pierwsza 
typograficzna m apa ziem polskich wydana w polskim języku. Cena 
6 sekcyi z rejestrem alfabetycznym (4 arkusze druku) K. 10'— 

Jako m apa ścienna na p łó m :e Koron 16. 
Najpiękniejsza ozdoba polskiego domu.
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 1730

siewu
uznane przez Komisye dla oceny zbóż do siew u,

a  m ia n o w ic ie  : 1733

pszenicę po K 40 —
ż y t o ......................................................   ,, 3 4 .—
jęczm ień o z i m y ..................................   „  32,—

za 100 kg. (w orki stukilowe po K 2.50 za sztukę) 
dostarcza za gotówkę z góry w całej Galicyi

Syndykat rolniczy w Krakowie
pl. Szczepański 6.

STOLARNIA BRACI LIG1ĘZÓW
W KRAKOWIE, UL. ŚW. FILIPA L. 13.

Przyjmuje zamówienia na wszystkie roboty stolarskie prosie 
_________________________i arty ty -zn e .

Zupa k a r to f la n a  
„HE-KA”

jest trzykrotnie pożywniejszą od rosołu i zastępuje
mięso zupełnie

Do nabycia u następujących firm: M. Dutkiewicz, T. Grafczyń- 
aki, A. Hawrłka, Katol. Spółka handlowa, Laktol, Fr. Lenert

I. W enzl.

Z aw iadam iam y niniejszem  P. T. O dbiorców , że

P IW O  TARNOWSKIE
z BROWARU KSIĄŻĄT SANGUSZKÓW
nadeszło już do Krakowa i jest  do nabycia we wszystkich  

lepszych handlach.

-  Józef LANDA .  Ska -

G enera lna  R eprezenfacya B row aru  Książąt 
Sanguszków  w T arnow ie .

Składy: Kraków — Grzegórzki, ul. rl. Żółkiew skiego 1 5V. — 
Biuro zamawiali pl. WW. św iętych  I. 11.

K " " " “ .................................................................... — — — ......................................t i

s Parowa fabryka biszkoptów piern k ć w j cukrów j
{Stanisław Gurgul!
■ c. i k. Dostawca D w o ru  — — — Ikr J a r O w a w I l l  ■
2  Z aw iadam iam  iż ruch fabry.zny podjęty został,  f a b ry k a  w yrab ia  £
a  biszkopty herbatniki c ;astka do sprzedaży sz tukowej po 4, 8, 10, 20 g
■  i więcej halerzy, w  kilkunastu odm ianach ,  miodowniki,  p ie rn i11 i, cuk er- ■  
2  k , karmelki, pomadki,  banany ,  m arm elady,  sok malinowy. J
■  Cennika obecnie nie wydaje  s ę Przy  zamówieniu  uprasza  się o nadesłanie  
■ ^ p o ł o w y  zadat u i zezwolenie na  pobranie  zalicz ą  reszly na leżności ,  i i

Szkółką dla dzieci
do la t 7-miu prowadzoną według 
najnowszych wymagań pedagogii, 
pod kierownictwem p. St. Około- 
wiezuwny otwiera jej uczennica. 
Zapisy przyjmuje się codziennie 
od 11 — 12 rano ul. Łobzowska 
1. 47, mieszk. ^L. OkołowiCzówny.

Starożytności
. v p r z e d a j e  ł k u p u j e  KS IĘ G AR NIA 
K A T O L IC K A  D - r a  MIŁ KO WS K1EG O 

.— u ( F l o r y a ń s k a ,  1). :-------- =

Zarządca okonumiczny
z dobrą praktyką i dobry go­
spodarz, żonaty, nie obarczony 
roaziną, poszukuje posady za­
raz na skromnych warunkach, 
wolny od wojska. Adres: eko­
nom w domu p. Sokulskiego, 
leśniczy, /b o isk a  ad Dukla 1738

Wdowapo urzędniku kolejowym
przyjmie panienki
ze szkół ludowych, wydziałowych 
lub gimnazyum na całe ntrzyma- 
nie. Fortepian do dysoozycyi. — 
Wiadomość ul. Jasna Ł. 3, 11 p.

na lewo 1793

Poszukuję
posady: p o r t y e r a  l u b  w e -  
i n e g o  w  prywatnej instytucyi, 
cbecnie jestem na rządowej po­
sadzie — wolny od służby w oj­
skowej. Łaskaw e zgłoszenia pod 
S. S. do Administracyi „Głosu 
t665 Narodu".

STOLARNIA MASZyNOWA
. - .  J f l N f l  P A S I O N K f l  W  J A Ś L E  . - .
poszukuje zdolnych s to la rzy  meblowych 
i budow lanych. P łaca  dzienna od 5—10 K»

Zajęcia na dłuższy czas, ewentualnie stałe. 1792

1) Żyw ot C hw alebnego  Sługi Bożego

O. Stanisława PAPCZVŃSKlEGO
Założyciela polskiego zakonu O O . M ary an ó w , spowiednika Inno­
centego XII Papieża, kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jana III, 
P a tro n i .  w o jną  znęk an y ch  i Apostoła nabożeństwa i  a dusze 
na wojnie poległych rycerzy polskich, wielkiemi cudami stawnego

CENA 3 KORONY,

'2) Księża Pow stańcy cena mu.
oba dzie ła  na czasie — piór t

JÓZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA.
Do nabycia w krakowskich księgarniach: Gebethnera i Sp. w Rynku 

' oraz w księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego Floryańska L 1.

m i l l l l l l l l U i l l l l U .
A lŚ

Najlepszy prezent
dla polskich Legionistów i żołnierzy.
••••••••••••••••••  ••••••»•« •••«•«•••••••••••• •••••••• ••••••••••

Książka do modlenia „B óg z nam i“ zawierająca rady duchowne 
potrzebne żołnierzowi na poiu walki, w  szpitalu lub ••ekonwa- 
lescencyi; modlitwy w ciągu całego roku i modlitwy spccyalne 
dla żołnierzy w czasie wojny i pokoju. Modlitewnik napisany 
przez Ks Łukaszkiewicza jest aprobowany przez 2-ch Biskupów. 
Każdy żo łn ierz , wyruszający do bitwy, ranny lub chory, pow i­
nien tę  książkę do m odlenia posiadać. Która go pociesza i p o ­
ucza w wolnej godzinie, podnosi i wzmacnia do nowych dzieł.

Cena oprawna w płótno tylko 60 hal.,
z zap łaconą przesyłką 70 halerzy.

Do nabycia wprost z zakładów nakładczych:

i. STEINBRENER
W VIMPERKU (CZECHY).

lub przez każdego księgarza i introligatora.
P oleca się  należytość w markach pocztow ych lub za przeka- 

=  zem  nadesłać a obstalunek na odcinku napisać.

t z o s
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URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYR0B0W MASARSKIM

JÓZEFH BIHLIKH
W KRAKOWIE, FLORYAŃSKA 51, Filia: SZPITALNA 19.
POLECA W ZAKRES MAS^RS 1V A  WCHODZĄCE WYROBI 
w  ja k  n a jl e p s z y m  g a t u n k u  i o  w y b o r n y m  sm a k u .

PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBR.
™ 3 H M E  Z a W  • 2F •

:-U32B

■ I

I1  
I

I

Prześliczna statua
ij Najśw. Maryi Panny |j
s
i!

t atatai kr a ca ■ a
i it aaara■a
: :aaaaaaaa

Niepokalanie Poczętej
1 m. 26 cm. w ysoka, z aureolą ośw ietloną  elektrycznie, a także 
otoczoną dookót brązowym i liśćm i winogron, w środku których 34 
m iniaturowych lam pek elektrycznych, niezw ykła i praw dzlw . o z d o ­

ba każdego  k o ścio ła  lub kaplicy — jest do uabycia
w Księgarni katolickiej

na■a
S I
■I
SI

Dra Władysława Miłkowskiego
w Krakowie ul. Floryańska L. 1.

CENA 1000 KORON CENA 1000 KORON
T am że tejże w ysoko ści i leg >ż w yrobu niezw ykle piękna statua

: :  N a j s ł .  S e r c a  P a n a  J e z u s a  : :
CENA 600 KORON. 1572

W reszcie w ielka 170 cm w ysoka, bogato dekorowana

STATUft SW. JÓZEFA —  Cena 5 00  Koron. 
 ........
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Wina mszalne
poleca 1655

A. Gralewski
k aprz js iy żsn y  lo s taw o a  wli> mszalnyoh

iv Krakowie ul. Bracka 11.

i i j v a i i i e  i n n a z i D i  r m l i t
  W ZAKOPANEM ■

z prawamL szkół publicznych dla klas I — VI
otw iera z  początkiem  roku szk o ln ego  1915/16 tąkże  
kursa nrukow e dla uczniów gim n«zyów  klasycznych  
od klasy l —VHIf oraz dla urj n iów  gim nazvum  realnego  

z  klasy VII i VIII
W miarę zg łosżec  pow staną osobne oddziały równorzędne dla dziew cząt. 
Przy Zaąładzife Istnieje internat dU  chłupców  pud kierow nictw em  
dyrektora dra J. J a r u s  z a. — Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcya 
1654 G im nazyum  w Zakopanem, willa „P odlasie”.

Królikarnia
m iejska do sprzedania ew . do 

w ydzierżaw ienia. 1713 
Oglądać można codziennie mię­
dzy godziną 2 — 3 popołudniu.

Student albo panienka
z lepszego domu znajdzie umie­
szczenie i opieke rodzicielską 
przy rodzinie bezdzietnej oa 1 
września 1915 r. Wiadomość •' 
Studencka 1. 6, II p , drzwi na 

lewo. 1672

Do apteki lub 
droguery!

poszukuje pomieszczenia jako 
P r a k ty k a n t  ukończony 5-gi- 
mnazyalista. Biuro B r o n i s ł a ­
w a  K r a s i c k i e g o ,  Kraków, 

ul. Gołębia L. 16.

I kg. p ra ik ltj kUlbasy K 3 (W
1 kg. pelsklbj kltlbasy K 4.40

wysyła za zaliczką

Jam Krecek
Praga— SmlchAw

Jakubske ram. c 12. 1787 

Poszukuję zaraz
2 pokoje z kuchnią um eblowane (po 
żądana h u ien k j) . Zgłuszenia.: Garoar- 
ska 10, I p. na prawo. 1711

Staruszka
78-letnia, zupełnie niezdolna do 
pracy jakiejkolwiek, prosi lito­
ściwych ludzi o wsparcie. Zoha 
Prokura, Kraków, Zwierzynie­

cka 8, parter.

I I
O głoszenia o zajnrlouych um ieszczam ) 
w tym  dziale za opłatą l  K. za jeden raz. 

N ależyto Sc natezy tadesrać z góry.

JAN MŁYNEK
Przemyśl ul. Buszkowtcka 1. 42 
poszukuje Swej córki Janiny, 
prywatnej nauczycielki u WP. 
Astan w Ławorowie. Kjoby o 
niej wiedział, Droszę o łaskawe 

doniesienie.

Bonifacy W oroszyńsk i
ze Zbotowa kad. asp. M. G. 
Abt. Kor. F. JV,. Lt. Hofnunu 
Feldpost 17 prosi o podanie 
wiadomości o Ignacym  B ore­

ckim ze Zborowa

JÓ ZE F KARPIŃSKI
jeniec rosyjski

prosi Kodaków o podanie wia­
domości o swej rodzinie z Fel- 
sztyna, pow Stary Sambor, oraz 
zawiadomienie, gdzie przebywa 
Ks. Boczar Józef redaktor G a­
zety  N iedzielnej, wychodzącej 
we Lwowie — pud adresem- 
Fedot Makarów Bołdaków, 
— doręczyć losypowy, w ies 
Repiowa, poczt. Mikołajewsk 

gub. Tomska, Sybir.
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